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K O W I N Y  C O D Z I E N N E

C ZEM  T W Ą  Z IE M IA ?

M Ą  O JC ZY ZN Ą .

C ZE M  Z D O B Y T A ?

K R W IĄ  1 B L IZ N Ą .

. W iad  Bełza: „Katechizm  dziecka p o lsk iego '

N r .  3  6  A W a r s z a w a ,  p o n i e d z i a ł e k  6 g r u d n i a  1 9 3 7 r t o k  X I I

R o z o r z ę ż e n i e  i d e m o r a l i z a c j a
w  cofającej się armii chińskiej

N a n k i i r  z a t ł o c z o n y  u c i e k i n i e r a m i
T O K IO , 5. 12. P r a s a  donosi, ie  

C zan g  -  K a i  -  Czek  w y k o rzysta ł 
konieczność ew a k u a c ji rz ą a u  z 
N a n k in u  d la  w zm ocn ien ia  sw e j  
w ła d z y  dyk ta to rsk ie j kosztem  
K u om in tan gu . M ian ow ic ie , trzy  
g łó w n e  w y d z ia ły  C K  p a rt ii  K u o - 
m in ta n g : o rg a n iz a c ji p ań stw o ­
w e j, p ro p agan d y  i o św iecen ia  
przesz ły  pod  zw ierzch n ictw o  

g łó w n e j k w ate ry  w o jsk o w e j pod ­

p o rząd k ow an e j C zan k  - K a i  -
Czekow i. - i

T O K IO , 5. 12. W e d łu  doniesień  

p rasy  japoń sk ie j, okolice N a n k in u  
przepe łn ione są  w o jskam i ch iń ­
skim i, tore w  ca łow itym  n ie ładz ie  
w y co fa ły  s ię  z n iz iny  K u szań s ie j 
i b rzegó w  je z io ra  T a ih u .

W  w o jsu  ch ińsim  szerzą  się  

o b ja w y  d em ora lizac ji. Żo łn ierze  

dopu szcza ją  się  g w a łtó w  i rabu n

N a p a d  I n d i a n  n a  o s a d n i k ó w

D u c v  oskalpow ali bf atach
i uprowadzili kobiety do lasu

R IO  D E  J A N E IR O ,  5. 12. Z  
m ie jscow ośc i Sao  G a b rie l, w  sta ­
n ie A m azon as , n ad esz ła  w iad o ­
m ość, że szczep In d ia n  G u a n a r i-  
bu doKonał napadu  n a  osied la  

b ia ły ch  nad  IJio N e g ro , o raz  n a  

osadę A c a ra . O s ie d la  te by ły  z a ­
m ieszkane p rzez żb ie raczó w  kau  
czuku. O sad n icy  oa w ie lu  la t  żyli 
z In d ian am i w n a jlep szy ch  sto ­
sunkach , g d y  n ie spo dz iew an ie  w  
aocy  z piątKU na sobotę n a  osied ­
le n a p ad ła  w ięk sza  b an d a  In ­
d ian . D om y zosta ły  podpa lone. 
M im o bo h ate rsk iego  oporu  osad ­
n ików , In d ian ie  w ta rg n ę li  do w io  

sek, m u rdu jąc  i sk a lp u ją c  m ęż­
czyzn, a Kobiety I  dzieci u p ro w a ­
dza jąc  ze sobą  do lasu . N a p a d  

G u a n a r ib ó w  sta ł s ię  hasłem  do 
P ow stan ia  inn ych  szczepów  in ­
d iańsk ich , które w  sobotę doko­
n a ły  m aso w e j rzez i b ia łych .

N a ra z ie  trud n o  je s t  zorien to ­
w ać  się, ja k  w ie lk ie  rozm iary  ob­
j ą ł  bunt. K o m u n ikac ja  z gó rn ym  

dorzeczem  A m azon k i je s t  bardzo  

utrudn ion a, gd yż  rzeka w y la ła . 
G dy  tylko w ody  opadną, rząd  w y ­
ś le  na m ie jsce  ekspedyc ję  karną .

k ów . W  U s ih  i i lu  iim /ch  m iasiech  

zostały  przez u c iea jących  żo łn ie ­
rzy z rabo w an e  p ien iądze z licz ­
nych f i l i j  trzech  ch ińsk ich  b a n ­
ków  p a ń s tw o w y c h : „C en tra ln e ­
go " . „C h iń sk iego ", i „K om u n ik a ­
c j i" .

T O K iO , 5. 12. C zan g  -  K a i  - 
Czek u s iłu je  drakońsk im i za rzą ­
dzen iam i pow strzym ać o b ja w y  

rozk ładu  w  a rm ii ch ińsK iej, pr,zy 
czym su ro w e  kary  sp a d a ją  g łó w ­
nie na w o jsk a  tery to ria ln e , nie  

p o s ia d a ją ce  w ym agane j przez  
dyktatora  dyscyp liny  Sąd  w o jen  
ny p rzy  g łó w n e j k w aterze  w  N a n  
kinie skazał n a  rozstrze lan ie
15-tu w yższych  o fice ro w , którzy  
bez w ie lk iego  oporu  odad li Japoń  
czykom m. P in w an , i p rzez  to przy  

czyn ili s ię  do za łam an ia  fro n tu  
ch ińskiego .

R ozstrze lan i o fice ro w ie  n a le ­
żeli do „pó łnocno - z ach o d n ie j"  
arm ii. ' ■ * i

O d c z y t  A  BCw W a r s z a w i e
P r z e z  r u c h  n a r o d o w o

d o  l e p s z e g o  j u t r a
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Przemawiać będą:

A d w .  J a n  J o d z e w i c z

D r .  l o d e n s z  G l u z i ń s k i

A d w .  J e r z y  J A u r c y t i s z

K o n g r e s l y d o s t w a  a m e r y k a ń s k i e g o
żąda interwencji Ligi Narodów

w  w a i t e  z  a n t y s e m i t y z m e m
*

donosi z W a szy n g to -„ H a jn t "  

nu :
W sesji nadzwyczajnej kongresu a- 

merykańsko -  żydowskiego, która 
wczoraj została zamknięta w Waszyng­
tonie, brało udział 700 delegatów ze 
wszystkich Stanów.

tt x a b t t y c h  7  r a n n y c h
P o d ą g  t t ?  r o b * t n s k ć w

1 r

p r z e c h o d z ą c y c h  p r z e z  t o r  k o l e j o w y
B E k L IN ,  5. 12 D ziś  p rzed  p o ­

łu dn iem  w y d a rzy ła  się w  pob liżu  

m iejscow ośc i B e lg a rd  na Pom o­
rza  p rusk im  w ie lk a  k a tas tro fa  

kom un ikacy jna . P oc iąg  n a jec h a ł 
na g ru p ę  roootn ików  p racu jących

na torze. 10 robotn ików  pon iosło  

śm ierć  n a  m iejscu , 2 je st  ciężko  

ran n ych  a 6 lżej je d e n  z ciężko  
ran n ych  zm arł w  m iędzyczasie, 
tak że liczha o fia r  w z ro s ła  do 11 
zabitycłi. ’

K r w a w e  zejście na ui. P u ła w s k ie j
Napadnięty strzela w oaronie własnej

i z a b i j a  j e d n e g o  z  n a p a s t n i k ó w
W sobotę późnym wieczorem około nil dyżurnego przodownika o całym Jana Sinko, oraz syna Jego, Jozefa.

«  idr 23-ej na przechodzącego ul. Pu- | zajściu. Niezwolcznie na miej'sce w y. 
«W sk ą  przed domem ni 36 W acław  jechało czterech policjantów. Do ran-
Krosnopolskiego, napadli bracia Sta- 
niŁtaw, Józef i ojciec ich, Jan, Sinko- 
' vie, zamieszkali przy ul. Grażyny.

Napastnicy otoczyli Krasnopolskie­
go i zażądali od mego pieniędzy na 
'uikę. Krasnopolski mając przy sooie 

*nKa złotych wręczył je napastni­
kom. q  niezadowoleni rzucili się na 
J™lego i poczęli bić. Napadnięty reszt- 
parr‘. sit zdołał wyrwać się łonuzom 

- Ybkim ruchem wydooywszy z kie- 
zeni rewolwer strzelił dwukrotnie na 

Astrach.
Napastnicy nie przerazili się wcale 

“ Załami j ponownie natarli na Kra- 
1 “'Polskiego Widząc, że me zdoła 

J?.uwolnić od rabusiów wystrzeli!
. ‘ęh kierunku. Kula ugoaziła  w  pa- 

b,1Wlnę Stanisława Simie, który prze 
'H ftay  Kilka krOKOW zw alił się na 
°o,iik_ Ojciec oraz brat rzucili się 
" " —  u na ratunek.

^fiupolski natychmiast wsiad. w  
cha?VSZą napotkaną taksówkę i poje- 
^ ^ h o ^ k o m is m ó a u ^ ^ a z ie ^ p o w i^ ^

O d z n a c z e n i a
min.

CZas' e au d ien c ji u P a n a  B re ­
ję afcnta R zeczypospo lite j na Zam  

Dmi* ° n P re zy d en t w ręczy ł m in.
bosow i odznaki o rae ru  O r ła  

b ia łego .

j )  l ° 2afyrix z okaz ji w izy ty  m in.
j ,  os i w  W a rs z a w ie  am basado r

w  W a rs z a w ie  p. Leon
Zosba  ̂ odznaczony w ie lk ą

tor k o lo n ia  R estitu ta . D y rek
Cftr ,g a ~Inetu m in. D e lb o sa  p. Ro-
żd ^ W S a ł .  kom andorię z g w ia

/ ^ n i a  R estitu ta  i p. A r -
P f r a r d —  zastępca dyrekto

f c i J * - 1 n,etu —  K rzyż  o fice rsk i 
oloitia Res1 ihuta.

nego, który ciawai słabe oznaki życia, 
wezwano pogotowie ratunkowe, któ­
rego iekarz po opatrunku przewiózł 
go do szp. Dnieć. Jezus, gdzie zmarł. 
Policja Krasnopolskiego po przęsłu 
chaniL zwolniła N a  broń posiano on 
pozwolenie. W  areszcie zatrzymane

RodJna Sinków znana jest na te­
renie Mokotowa ze swych wybryków  
łobuzerskich. Niemal co sobota ojciec 
wraz z synami do późnej nocy ra­
czyli się w  restauracjach mokotow­
skich wóuką, a gdy zabrakło im pie­
niędzy wycnodzili na ulicę i zaczepia­
jąc przecnoaniów pod groźbą zabicia 
wymuszali pieniąaze.

B E R L IN , 5 12. O katastrofie ,
k tóra w y d a rz y ła  się w  pob liżu  
B elgard  donoszą n astępu jące  

szczegó ły : ‘ ~

D ru ż y n a  robotn icza , z łożona z 
20 ludzi, ch c ia ła  p rze jść  przez  

tor k o le jo w y  lin ii B e r lin  —  K ró ' 
lew iec . W  tym  m om encie n a  robot  

n ik ów  n a je c h a ł po c iąg  pośp iesz ­
ny, ia ą cy  z B e r lin a .

P rzy p u szcza ln ie  robotn icy  n ie  

zau w aży li czerw onych  sygn a łów  

R ów n ież  m aszyn ista  po c iągu  ze 
w zg lęd u  na p a n u ją c ą  m głę, nie  

dostrzeg ł na czas p rzecnodzą- 
cych przez tor robotn ików . W sk a  

tek tego, p o c ią g  w  pe łnym  b iegu  

w p a d ł na g ru p ę  robotn ików , któ­
rzy  zosta li rzucen i o ziem ię, zab i­
ci, lu b  ciężko po ran ien i. Ty lko  

p ie rw s i robotn icy , idący  na czele 

gru py , zdo ła li odskoczyć w  ostat­
n ie j ch w ili.

Sesja przyjęła rezolucję, dotyczącą 
zjednoczonego chrześcijańsko - żydow­
skiego frontu w walce z antysemityz­
mem. Dalej zażądał żydowski kongres 
światowy — abj poczynić .usiłowania, 
żeby Liga oarodów przejęła akcję o- 
brony praw żydowskich przeciwko 
dalszym prześladowaniom. W końcu 
żąda rezolucja, żeby Palestyna była 

i

otwarta tak szeroko, Jak tylko możnr, 
dla żydowskiej imigracji.

Na sesji wy»*ąpił z mową członek se­
natu Stanów Zjednoczonych, który 
podkreślił ważność chrześcijańsko - 
żydowskiej współpracy w  walce z an­
tysemityzmem i z anty - demokra­
tycznymi silami.

Czy t< prawda?
Dł  czego  dochuflzi ^ s zc ze ln o ść  żydow ska !

Jak  donosi „ H a jn t "  w  depeszy  

z L o n d y n u  p rzea staw ic ie l lon dyń ­
sk ie j ż a rgo n ó w k i „ C a jt "  z w ró c ił 
s ię  w  im ien iu  żyd ów  londyńsk ich  

do m in. D e lb o sa  p rzed  je go  w y ­
jazdem  z P a ry ż a  do W a rs z a w y , z  

p ro śbą  o in te rw e n c ję  w  sp raw ie  

żydów  w  P o lsce . •
W e d łu g  „ H a jn t a "  m in. D e lb o s  

m ia ł o św iadczyć , że będzie  in te r ­

w en io w a ł i z rob i co będ zie  m ógł 
żeby  do li żydów  w  P o lsc e  u lżyć.

Je ś li w iadom ość  podan a  p rz e *  

ża rgo n ó w k ę  je s t  p ra w d z iw a , to  

m am y tu jeszcze je d en  dow ód , że  

żydzi u s iłu ją  n a  sp raw y , któ­
re  są  naszym i sp ra w a m i w e w n ę ­
trznym i w p ły w a ć  za  p ośredn ic ­
twem  czynn ików  m iędzynarodo ­

w ych.

„Folska bez proletariatu"
Już w y sz ła  z d ruku  b ro szu ra  

D r. W o jc ie c h a  Za lesk iego  p. t. 
„Po lska bez p ro le ta r ia tu "  n ak ła ­
dem  B ib lio tek i Społeczno - P o li ­

tycznej A B C .

N a b y ć  m ożna: W  kan to rze  a B C ,  
—  A l.  Jerozo lim sk ie  3 -a p. 11 w  

godz. 8 — 19, w e  w szystk ich  pu n k ­
tach sp rzedaży  A B C  o ra z  w e  

w szystk ich  k ioskach  dw o rco w ych  

i u licznych  T o w . „R u c h " .

ffiaf-ad rąbanko w y
n a  z a g r o d ę  w ^ o ś c i a f  i k c j

Ł Ó D Ź , 5. 12. W e  w s i B liz in  w  
pow . radom szczańsk im  do z ag ro ­

dy W ła d y s ła w a A d a m u sa  w ta r -

Do polskie;!!
Zwykle na tyra miejscu piszę 

się o sprawach, które W  as je­
szcze nie obchodzą. Dziś, w 
dzień św. Mikołaja, chcemy 
napisać artykuł wstępny dla 
was, dzieci, oczywiście tylko 
dla dzieci grzecznych.

Dawno, dawno przed wielu 
laty, kiedy Was jeszcze me by­
ło na świecie, kiedy wasi ro­
dzice byli dziećmi i czekali 
tak, jak wy dziś na św. Miko­
łaja, było w Polsce inaczej. 
I choć i dziś zapewne słyszy­
cie, że jesl zie, że bieda, że 
wiele dzieci nie ma co jeść 
i w co się ubrać, nie mówiąc 
już o zabawkach, których 
nigdy nie widziały, wtedy by­
ło jeszcze gorzej.

Bo wtedy na ulicach War­
szawy i innych miast polskich 
nie moglibyście zobaczyć żoł­
nierzy polskich, którzy w ś w ię -

któregota, a nieraz i wr dzień powszed- walczył Kościuszko, 
ni maszerują wesoło z piękną pamiętacie, jak na ktakow- 
orkiestrą na czele. Nie było skim rynku przysięgał na 
wtedy w Warszawie szkół poi 
skich, do których dziś chodzi­
cie, albo niedługo zaczniecie 
chodzić. Nie było nigdzie pięk­
nych 0rłów na czerwonym tle, 
dziś spoglądających na nas z 
domów czy z wystaw okien 
nych.

Wtedy w Polsce byli obcy;
Rosjanie, Niemcy i Ans tr jacy.
Dziś mamy znowu Polskę, a 
obcy poszli precz za siódmą 
górę, za siódmą rzekę.

Ale Polska nie przyszła za 
darmo. Za Nią walczyli Wasi 
Ojcowie, Dziadkowie, Pra­
dziadkowie. Za Nią walczył 
książę Józef Poniatowski, K tó ­

rego pomnik na pięknym ko­
niu Widzieliście przed grobem 
Nieznanego Żołnierza, za Nią

wierność Polsce, za Nią wal­
czył Dąbrowski, o którym 
śpiewacie w hymnie naszym 
„Marsz, marsz, Dąbrowski —  
z ziemi włoskiej do Polski'"

Może wasz Tatuś, Wujek 
lub Stryjek walczyli na woj­
nie z U k r a iń c a m i  pod Lwo­
wem, czy z bolszewikami ro­
syjskimi, którym pomagali ży­
dzi. A może kto z waszej ro­
dziny był ranny, a nawret za­
bity? O tak! Naszej Polski nie 
dostaliśmy za darmo, ale da­
liśmy za Nią dużo krwi i pra 
cy.

Za Polskę walczył: wszyscy: 
biedni i bogaci. Wszyscy je- 
steśm) teraz braćmi, urodzili­
śmy się na tej samej ziemi 
polskiej. Jak bracia, musimy

się kochać i wzajemnie sobie 
pomagać w nieszczęściu i bie­
dzie.

Bądźcie dumni z tego, że 
jesteście Polakami Polacy 
przecież już przez tysiąc lat 
bronili tej ziemi przed wroga­
mi Chrystusa. Polska wydała 
tylu łudzi, na cały świat sław- 
nych, tylu bohaterów, tylu lu­
dzi mądrych. Kiedyś dorośnie­
cie, staniecie się tacy, jak dzi­
siaj Tatuś, czy Mamusia, W u­
jek czy Ciocia. A  wtedy ta 
polska ziemia od was będzie 
oczekiwać obrony, od was 
pracy uczciwej i dobrego ser­
duszka dla biedy i nędzy.

Jesteście dziecin ■ waszych 
Rodziców, ale . nie zapomni- 
najcie, że jesteście także 
uziećmi tej wielkiej, kocha­
nej, tylu ofiarami uzyskanej 
Polski! J. K.

gnęło  u b ie g łe j nocy k ilku  osobn i 
ków  dokon u jąc  rabu n k u . N a p a s t ­
n icy  o tw ie ra ją c eg o  d rzw i w ła śc i­
c ie la  zag ro d y  o b e z w ła d n ili  ude­
rzen iem  koła, następn ie  s te roryzo  
w a li  rozbudzonych  ze snu dom ow  
n ik ów  i sp lą d ro w a li m ieszkan ie  
ra b u ją c  k ilk aset złotych w  go tów  

ce i b a rd z ie j w a rto śc io w e  p rzed ­
m ioty. P o  dokonan iu  napadu  ban  

dyci z b ieg li. R an n ego  A d a m u sa  
przew iez ion o  do szp ita la , O n apa  
dzie pow iadonuono  po lic ję , k tóra  

z a rz ą a z iła  p o śc ig  za trzym u jąc  
cztery osoby.

Wypadek samochodowy
starosty

N a szosie Brodnica —  Now e M ia­
sto rozbił się wpadając do rowu, 
samochód wydziału powiatowego  
którym jechali starosta powiatowy  
w Nowym  Mieście mgr. Kowalski 
naczelnik urzędu skarbowego Szcze­
pański oraz kpt. Dulęba. Wszyscy  
trzej pasażerowie doznali poważnych 
obrażeń. Przewieziono ich do szpitala 
w Nowym  Mieście-

Smiertelny wypadek
na Kopalni

W podziemiach kopalni „Giesche”  w 
Nikiszowcu zdarzył się w  dnu 3 b. m. 
śmiertelny wypadek. Zatrudniony na 
jednym z filarów doineao pokiadu rę­
bacz 52-letni Marcin Nowak z G szowca 
odniósł przy strzelaniu tak ciężkie obra­
żenia głowy, że podniósł śmierć na 
miejscu. 3. p. Nowak oosierocił ioaa 1 I  
dzltck.    “
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?.  w o j e w o d a  A l f r e d  B i f y K
o Dunktualnośri w życiu i uriędach

O d  p. w o je w o d y  lw o w sk ie g o  dr. 
A lfr e d a  B k y k a  o trzy m u jem y  n a ­
stępu jący  list:

"We L w o w ie , dnia 27 listopada  
1937 ruku .

S zan o w n y  P arn e  R edaktorze ! 
Iz b a  P rze m y s ło w o  -  H a n d lo -

GRUDZIEŃ

6
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S Ł O N C E
Wschód Zachód

7— 2/ 15— 6

k s i ę ż y c

Wschód! Zachód

9 -1 - 17— 44

Dł. dma| ULvło

>~S» 8—  7

D zi*  św . M ik o ła ja  

•futro św . A m bro żego

w a  w e  L w o w ie  z ap o w ied z ia ła  
odczyt c H i - c i t j  R zeszy , o godz. 
18 -te j w  sw yiw  lo k a lu . W  ozn a­
czonym  term in ie  p rz y b y łe m  n a  
odczyt,' k tó ry  je d n a k  z p o w o d u  

b ra k u  pub liczn ości n ie  m ó g ł się 

rozpocząć. O pu śc iłem  w tedy  lo ­
k a l d a ją c  w v ra z  p o g lą d o w i, że 

spóźn ian ie się  iest n rzyczyn ą  
m a rn o w a n ia  czasu  lu dz i p u n k -  
tuam ycn.

F a k t  ten b y ł  podiożem  z a .m e -  
szczonej w  n u m erze  „ A B C “ z  
13/XI, b . r. notatk i p . t. „ P u n k -

Z  ( i o h Łu  o c a c i f

D A N C 1 M C

Dziś i codz ennie

W Y R W I C Z

H an d el ra ta ln y a ż y d z i
S ł a w a  a  c z y n y

„Unarodowienie handlu wy­
maga przede wszystkim wytę­
żonej działalności samego ku­
piectwa polskiego*' —  głosi 
rezolucja Ogólnopolskiego Kon 
gresii Kupiectwa Chrześcijań- 
sk.ugo, a punkt 6 uzupełnienia 
tej rezolucji brzmi: „Zrzesze­
nia Kupieckie winny ściśle 
współpracować ze społeczeń­
stwem, zwłaszcza zorganizo­
wanym w  Związku Polskim, 
nad unarodowieniem d o s z c z c - 
gólnych dziedzin handlu**. 

Rezolucje powyższe, jako

Wystarczyłoby przecie, gdy­
by' każde zrzeszenie kupiec­
kie, przede wszystkim zaś Sto­
warzyszenie Kupców , Pol­
skich, powzięło uchwałę, że 
zorganizowanym w danym 
zrzeszeniu kupcom - Polakom 
nie wolno, pod groźbą wyklu­
czenia z organizacji, prowa­
dzić sprzedaży ratalnej za po­
średnictwem instytucji ratal­
nych żydowskich w rodzaju 
„Torbo** lub „Spółki Kredyto­
wej Kupców' Detaiistów“ .

Niestety w  tej - dziedzinie

tua ln ość", k tó re j au tor, usto ­
su n k o w u ją c  się k ry tyczn ie  do  
zajętego  p rzeze  m n ie  s ta n o w i­
ska, p rz e c iw s ta w ia  m u w / p a d k i * 
w yczek iw an ia  stro r n a  p rz y ję ­
cie w  u rzędach  Kilkanaście urn tcnoi policja ili-

■jt.-,- .____ . ’ . . , . kw idowała blokadę jełtą zorganizo-
f .  . 5? ''zw in ię ta  .n e - bezr jbotni pracownicy uuiysło-

p u n k tu a ln o s ; w  naszym  życ iu  w i w  Biurze Funduszu P racr przy 
pu b liczn ym  i p ry w a tn y m  jest u ‘- Marszałkowskiej 141. Przemocą 
z jaw isk iem , k tó rego  szkod ll ^ i ę t o  wói czas spokojn! protestu-
_  ■ ■   . lących nędzarzy, obiecując m, ie

pi łeczna sto przeciez sprawa ich zostanie w  krótkim czasie 
p o z r  naw  iasem  dysKUsji. G d y  -  w  pomyślny sposób załatw  ona. 
b y śm y  zd o ła li m atem atyczn ie  OBIECANKI
oDliczyć sp o w o d o w a n ą  p rzez  w  rezultacie le legac.a bezrobot-
n iepu n k lua in ość  stratę .z a s u  * ».v<* pracowników umysłowych była 
. . , .» , trzykrotnie u  dyrektora Biura Fun-
e j b ilan so w y  w ąrtosc , d o szn n y - <xufzu Pracy płk. Gnoińskiego i za 

-m y  n ie w ą tp liw ie  do  w n io sk ó w , k -żdym  razem Sjlcretariat p. pułkow- 
bu azących  czu jność naszą w o - n^ ‘-  świaderał, że nie jost on w, tej

bec  tego  z ja w is k ł  w  stopn iu  “  stanie Łby   . .. wysbichac czego ci biedni ludzie chcą
znacznie w yzszym , n iz  io  d o -  i aby r  ipewnić ich, żc pracach
tychcza? m ia ło  m iejsce. Z  tych swych Fundusz Pracy będzie c nich
p o w o d ó w  u w a ż a łe m  zaw sze  za Pamiętał i w  obficzią zimy ora./, świąt

m ach  d a w a ć  w y ra z  tem u  p o g lą -  nmisjszych zarobkov '
Kiedy v reszcie no r „ i  i^warry de­

legacja się udała dc Central* Fun­
duszu Pracy, p. pułkownik p .zy ją ł 
ją, wysłuchał bezrobotnych, obiecu­
jąc im nawet w  bardzo serdecznej

P ow iedziano nam i e
K i  u m i e m y  t  o ^ u k i j e m i f

D e l e g a c j a  b e z r o b o t n y c h  w  „ A B C

przyjęte na Kongresie nietyl- ■ \—......
ko przez ak'-macię ale z ż v - '™ c dotychczas nie zpstało zro
wioło yym , r.rost en tuz jaz- '\ > :k t  honorują
mem mają moc ezwzględnie CJ? h CZckl ” T ° rb°  na'ial za' 
obowif “ującą dla wszystkich 1 'v?er4c ^ ,śka ŝ re« u c?1™ ' 
kapcó w polaków i wszelki ch k ° w J/\a naw,et matado- 
icii zrzeszeń. Dlatego też o p i- lrow * instytuć]1!. 
nia publiczna ma prawo do- Tego właaze S K. P. nie mo- 
magać się, by były one reali- 89 i nic pow"uny ani chwil1" 
zowane I to możliwie jak naj- dłużej tolerować. Ubuwiąz- 
prędzej. kiem Ich, o ile nie chcą, by ich

t [J JUŻ MOGŁO BYĆ tak entuzjastycznie przyjmo- 
ZROBIONE? wane na Kongresie wystąpie-

Użyliśmy zwrotu „m ożliw ie ' nia ant} zydo-^skio zostały za- 
jak  najprędzej**, gdyż rozu- kwalifikowane jako ■ manewr 
mieńry doskonale, że są dzie- taktyczny, jest postawić spra- 
dziny handlu i zagadnienia z , v ’ę ' j ak  najbardziej katogo- 
tego zakresu, kiórych realiza- ryeznie, wprost na ostrzu no- 
tja wymaga uprzedniego o-1 źa, lak, by do końca roku za­
pracowania ,,programu puzy- den i cznnkaw S. K. P. nie 
tywnej pracy** tmówiąc sło- współpracował już z „Tórbo“ . 
wami tej samej rezolucji), o - O p i m i  publiczna ma prawo i 
partego na gruntownych i sy-'obow.ązek domagać się,, by ci 
stematycznycb badaniach. Są szabosgoje, którzy nie chcą, 
jednak inne dziedziny, do któ- czy też uie potrafią sprzeda- 
rych między innymi należy na raty bez żydowskiego
sprawa handlu ratalnego, w  „Torbo**, zostali usunięci ze 
których akcja mogła już być społeczności kupiectwa pol- 
rozp ezęta niemal nazajutrz, skiego. 
po Kongresie. __________ \ .. H. Jez.

Auforifzowane st»c|e
o b s ł u g i  P h i l i p s  R a d i o

dowri i p rzec iw s taw iać  się
•w szelk im  id eo w y m  p rze s łan ­
kom, o s łab ia ją cy m  w  społeczeń ­
s t w a  p rzekon an ie  o w artośc i 
czasu.

W y p a d k i stra ty  czasu przez  

strony  w y czek u jąc e  p rzy ję c ia  w  
u rzędach  należy  n ie w ą tp liw ie  
o gran iczać  d c  r a m  m o ż liw ie  
na jw ęższych , usta lon e  w  u rz ę ­
dach  godziny  p rzy ję ć  d a ja  b e z ­
sprzecznie p e w n ą  w  tym  w y ­
pad k u  g w a ran c ję . N ie  m n ie j 
je d n a k  p rz y jm u ją c  n ie jed n o ­
k ro tn ie  p o n a a  dw ad z ie śc ia  stron  
dziennie, które n ie raz  z w ra c a ją  

się do  m n ie  w  sp raw ac h  n ie  n a -  
. leźącycn  dc m o je j kom petencji, 

n ie  jestem  w  stan ie ob liczyć d o ­
k ład n ie  czasu  t rw a n ia  rozm ow .

C o  się  tyczy w y czek iw an ia  

u a  p rzy jęc ia  w  u rzędach , to 
trzeba  m ieć n a  oku , że sam a z a -  

1 sada , iż p rzy ję c ia  o d b y w a ją  się  

w  c ią gu  d w ó ch  godz in  p o w o d u ­
je , i i  poszczegó ln i o b y w a te le  

m uszą  oczek iw ać  często sw o je j  
koie jk i.

O b je K ty w izm  n a k a z y w a łb y  

peru szon e  w  notatce z ja w isk a  
w y o d rę b n ić  

N a tu ra ln ie  i k ażd a  k ry ty k a  
je st  w  życiu  pu D liczn y ir  w a i -  

. tością dodetn ią , osobiście n ie  
1 m nam  h ic  n a w  et p r z e d w  uarkaz*  

m ow i, sądzę jed n ak , że z a ró w ­
no u ry ty k a  ja k  szczegó ln ie  s a i -  
? azm  m uszą by ć  o b ie k ty w n ie  
słuszne co w  d an y m  w y p a d k u  
n ie  zachodzi.

P ro szę  p rz y ją ć  w y ra z y  m ego  
pow ażan ia .

Wojewoda ■
A lfred  Biłyk.

nieraz l,ardzo pzzykze myśli i kt, 
rzy, jak sumi umówią, są niejedno­
krotnie bliscy obłędu. f

REPRESJE
W  stosunku do bezrobotnych, a 

zwłaszcza tych, którzy są najbardziej 
czynni w  walce o pracę, Fundusz 
Pracy stosuje nawet represje, które 
nie powinny mieć m ie lc a  nie tylko 
w  instytucji o iym charakterze, ale 
i w  każaei innej. Oto np. przew odn‘- 
czący delegacji p. Jurkiewicz W ło ­
dzimierz został na skutek iwojej in­
tensywnej działalności skreślany przez 
p. Fa jsta  z listy tych bezrobotnych 
którzy mieli być zatrudnieni na 12 
dni w  Radzie Szkolnej, w  okresie 
od 6-go do 20-go b. m.

u p r z y w i l e j o w a n a
Jak w,„dumo, bezrobotni praco w- 

n;cr umysłowi m ają prawo do 5-ty- 
gpdniowej pracy, płatnej F.zeciętnic 
5 zł. dziennie w  okresie rocznym ich 
bezrobocia. Tymczasem w  praktyce)

Funduszu Fracy, p. płk Gi.oiński od' 
pnwiedniego pisma w  tej sprawi* 
nie otrzymać

BŁED NE  KOŁO
Stworzyło sit w  ;en sposób ołęór 

koło; wynędzmau i zdenerwowani do 
najwyższego stopnia bezroootm Pra'  
ctwnicy umysłowi, Krążąc cd inst.rtu- 
cji, do instytucji, narażając się 
szereg tak poważnych pń.ykroscij 
choćby ze strony p. dyr. G rabo""  
skiego, z drugiej znów strony zbliża* 
ją  się święta Bożego Narodzeni: . * 
obiecana praca, która mog ib; P°_j 
zwoi i ó na spędzenie świąt ohoc.ażky 
przy sk ro m e j, ciepłej strawie, d° 
tej chwili się nie pojaw ir.

CHCĄ
SPR AW IED LIW O ŚCI
Bezrobotni nie chcą nic więcej, jak 

tylko sprawiedliwości w  podziale 
przysługującej im pracy, jak tyd*‘ 
tego, aby ieft wydział dla pracown.

pisaliśmy, _ s.r tacy, którzy znajdują 
się w  wyjątkowo u pr-yw iu jew ane j 
sytuacji, pracując diużej ponao nor-

tormie, że zajmie się ich łosem, te t e ' S l tyCJl  
irace. jakfini w  te chwil* Fundusz i ^ J 1,eę by. J eszcz“ , z M m c n l  
o.BponuJe,

dzieje się wręcz odwrotnie. Jak już w  umysłowych został wyłączony * 
—  — •—  u i —  — - ’ ogólnej organizacji Funduszu Pracy.

gdyż w  ter. sposób nie będą korzy* 
stali tylko z resztek, jakie przypad 
ją  irc z ogólnego rozdziału kredytów

rozdzielone nomięuzy najbardz'ej po- 
trzemijąeych z licznej rzęs?'' bezro- 
ooinych pracowniKÓw umysłowych 

,*Lk..fmr i l f l
i

Ostateczną odpowiedź w  sprawie 
ivysuiaętych postulatów mieli bezro­
botni otrzymał w  ubiegły piątek. I 
zam<ast oczekiwanego Ta„itwienia 
sprawy spotkali się z oa prawą, któ- 
ref iorm a pozostawiała wiele do ży­
czenia.

Eeiegaeja, jaka przybyła do na­
szej Redakcji w pemych murzenia 
słowach opowiadała naro jak  odi iósł 
ję do niej zastępca dyrskter a B  ura 

Funduszu Pracy, p. C 'abu . 3ki, który 
po prostu oświauczył, i i  be-,robotni 
pracownicy umysłowi „potrafią tyiko 
kłamać i oszukiwać , Tak więc ci lu­
dzie, k tó ry ż  powierzono tal- odpo­
wiedzialne stanowiska, w  tak uardzo 
bezpośredniej pracy społecznej, usto- 
suiikowują się do rzeszy biednych 
bezrobotnych, s-órym  nędza nasuwa

licznie przytoczyła delegacja be/.rO' 
botnych, wymienić trzeba 2 żydów: 
Z. i W  , oraz też p. G., • tóry pra. 
cuje już praw ie dwa miesiące bez 
przerwy i co do którego oświadczo­
no, i( b  dzie zatrudniony do 15 stycz­
nia 1938 roku, a  potem stanie się 
stałym pracownikiem Biura Funduszu 
Pracy Są iu ii, jak  np. p. B., które­
go  żona i syn znajdują się na bardzo 
dob.ycb posadach a który tak -e f i ­
guru je Jsiko nprzyw>łejowany

L IS T  F.TtfITY

Bezrobotni zgłosili się w  swoim  
czasie z odpo .. iedn; ą p itycją do p. 
gen. Sławoj - SldadKowskicgo, który 
hiecał nawet, ze przyjm  ę delegację 

ich w  ilości 4-ch osób. Kiedy v od­
powiednim terminie lelegacja taka 
się zgłosiła, znow w  Sekretariacie ] . 
prem.era oświadczono, iż zapoznał 
Się on z caią spraw? i przekazał ją  
do załatwienia \  '»łk. Gnoińsici mu.
Niestety, jak  oświadczono w  Centrali

Funduizu Pracy ; chcą w iaszc:e, aby 
ich sprawą zainteresowali się ci wdzj 
scy, kcórym  opiekę nad bezrobouiy* 
mi pracownikan umysłowym pp* 
wierzono i to zainteresowali się ot* 
tylko do granic odsyłania ich a jed­
nego terminu na OiUgi, obiecywania 
rzeczy, które ooterr nieprzybierajo  
realnej form y, ale w  is'otny i pozy­
tywny sposób, który ihociaż w  mini­
malnym stopniu załagodzi ich V°~ 
trzeby.

POM INIĘCI
Łezrobc. tni pracownicy umysłów1 

zdają sobie doskonale sprawo z ®* 
bzenif trudnej -y f--ic ji gospoo— ctój, 
ale i chcą widzieć także, że iUgadnie* 
niem ich interesują się odpowiednie 
czynnik’ we właściwy sposób.

PrzykiO im było bardzo, gdy »  
Biurze Komitetu Pomocy Tirn -ej n »  
ul. Marszałkowskiej zapytali ilu be*
robotnych pracowników umysłowych 
zatrudnionych zostało w  aJm uift-T  
cji „Pomocą Zim ową’ ’’, potrafiono i ]11 
tylko odpowiedzieć, że „zdaje się, że 
nikt”. S. --

K r o n ik a  p ro w in c jo n a ln a
o m  NIA

P IK IE T O W A N IE  SK LFP O W  

Ż Y D O W SK IC H

Pikietowanie sklepów żydowskich 
w  Gdyni, daje dobre wyniki. Nawet, 
władze policyjne i bezpieczeństwa 
podkreślają z uznaniem, ie  akcja pro­
wadzona jest w  ramach dczwołonych 
i nie zakłóca spokoju. Publiczność 
ostrzeżemom przed składami żydow­
skimi przeważnie daje pof'jch W szy­
stko to przyprawia o wieikie zdener-

,Należyte działanie odbiornika radio­
w ego  zależne jest od bardzo wielu 
czyuniKówr Anteny, uziemienia, w a ­
runków odbioru, stanu lamp, stanu 
samego odbiornika i wreszcie umie­
jętność* strojenia. Każdy z tych czyn­
ników wyw iera znaczny w pływ  na 
całokształt pracy odbiornika i jeżeli 
choć jeden szwankuje —  iakość od­
bioru obniża się, w z g1 odb:oru wcale 
nie ma.

Już z racji samej zasady działania 
odbiornika i różnorodności ciynni- 
ków pływających na.jego pracę, opie­
ka nad odbiornikiem powinna spo­
czywać w  fachowych rekach, aby gdy 
zajdzie potrzeba orzyczyna niedokła­
dności została fachowo usunięta.

W  trosce o dobro posiadaczy odbior 
ników Philipsa, zorganizowane zostały 
Autoryzowane Stacje O b  ługi Phi­
lips Radio (w  skrócie A SO ), których 
zadaniem jest obsługa techniczns, w  
okresie ważności gwarancji na odbior­

nik —  bezpłatna.
A S O  dyspom je personelem techni­

cznym. wyszkolonym na specjalnych 
kursach oraz warsztatami, zaopatrzo-

Ukrainiec, k & i  olsków
s k a z a n y  n a  d o ż y w o t n i e  w i ę z i e n i e

L W Ó W ,  4.12. W  późnych  godz i­
nach  w ieczornych  zapad ł dz iś  w y  
rok  przec iw k o  byłem u  s ie rża n to w i 
a rm ii U kra iń sk ie j M ic h a łó w ! Cho 
m iakow i.

C h om iak  zosta ł n ied aw n o  ska 

zany na 15 la t  w ię z ie n ia  za z ab ó j­
stw o  ś. p. L in n tn e ra  i innych  w

nymi w  y ie r  . ?jfie przyrządy pomia- lis topadz ie  J918 r., a  s p ra w a  ża . 
row?. Naprawy w  A SO  dokonywane ’ u . . 
są ściśle według przepisów fabrycz- p ięc iu  członków  rod źm y
nych Polskich ZaKładów Philips, z

s rk u n ia  zosta ła  p rzek azan a  do od 
ręD nego procesu . ,

Sąd  u zn a ł w  dn iu  dz isie jszym , 
że z a b ó js tw a  tegc  dokonał Cho ­
m iak  n ie w  w a lc e  o rężn e j w  cza­
s ie  w o jn y , lecz by ło  to zw y cza jn e  

m o rd erstw o  z  zem sty  o sob iste j 1 
sk aza ł Chom iakp n a  p ięc iok rotn a  

k a rę  śm ierci, z am ien ia ją c  mi1 w y

zastosowaniem oryginalnych części 
zamiennych.

Autoryzowane Stacje Obsługi Phi­
lips Radio są prawdziwym dobro- 
dziejs' «fem dla posiadaczy odbiorni­
ków Philipsa, ponieważ zapewniają 
im w  raz e potrzeby tak cenną, facbó 
wą, a p u y  tym bezpłatną obsługę. Za  
czynności nie objęte gwarancjo opła­
ty są umiarkowane.

Autoryzowane Stacje Obsługi czyn­
ne są w  Warszawie przy firmach: 
C. E. R Elektoralna 30, Tel 2-96-26. 
Mieczvk &  Józefowicz, Marszałkow­
ska 139, tel. fioę-36, „Zore!“ , Królew­
ska 23 , teł. 2-5J-44

rok  n a  podstaw ie  am n estii n a  do- 
M iechońsk ich  w  ich w ła sn ym  m ie żyw otn ie  w ięz ien ie .

-------------- X ---------------

wowanie kupców żydowskich. Żydzi 
podali, opecjalną delegację do W ar­
szawy któr? ma u • ’ynn:KOv cen­
tralnych zabiegać o zakaz pilTietówa- 
nia. Rozwieszono równ eż afisze, re ­
klamując akcję dostępu do tanich 
źródeł zakupu. Wszystkie te rozpa­
czliwe wysiłki żydowskie pozostają 
jednak bez skutku.

Z A Ł O Ż E N IE  T O W . PR ZYJA C IÓ Ł  

N A U K
Ukonstytuowało się iu Tow . Przy­

jaciół N  tuk, r.a czele którego stanął 
prezes S. Ó, Jarosław Czarliński. Ce­
lem tego towarzystwa jest szenenie 
nauki i kultury w  szerszych kolach 
społeczeństw? w  Gdyni powiatach 
północnych Pomorza.

S IA M S Ł A W W r
ZA  A N lz P A im W O W E  WYSTĄPIENIA

z n a l a z z  s ię  w  W ie z ie n iu

Na polecenie Prukurato.a został 
przytrzymany ł  odstawiony do więzienia, 
ceiem odhycia kary 10 miesięcznego w ię­
zienia. gr. kar. ks Uenya Teliszczuk z 
Potoka pow, Kohatyn, ©sicarżony o w y ­
stąpienia ant -państwowe. (js)

AFESZTOWANIE W iBUDltEOO  
CJCOBÓJCY 

V ' Uheiskr- yow. scryjsk.ego Łnarl $ -  
letni zamoZny gosnodar: łftk o ła j K»
waciw. W  dniu pogi-żebu 9- le « la  córki
zmarłego Olga opowiadała aą radom, i*  
ojciec Jej zmąrl w sautek uderzenia f°  
obuchem lekrery w  głowi przeć ZC-let­
niego syna Józefa w  czasie sprzeczLl 0 
podział majątku Nieszczęśliwy r  r te 0 
le «ł bez przytomności nrzes cały ty» 
dzień, a „y ro d n y  syn be-'*c się odpowie­
dzialności za swój karygodny czyn, ni* 
wezwał do nies o jeón -k  lekarza. Ne sku­
tek doniesienia sołtysa policja „ .s z to  
wała ojcobójcf (J?)

ZAFTY iPSZYCZYNĄ TBA*/ICZNElłO 
W YF40KT7 

Siedemnastoletnia Katarzyna CzychryJ 
z Bratkowieo zajęta była zo ewą matką 
darciem piór, przy czym trzymałp w  rę­
ce scyzoryk otwarty, którym odtuiał* 
Końce piór. Obecny w  tym  czasie *  
mieszkaniu Mikołaj PawUw, robotnik * 
Bratkowirc począł Ją z żartów posztur­
chiwać, Czychryj r ilmowoll pchnęłr g° 
trzymanym scyzorykiem  w  pierś- w  o* 
kolicę serca, tak nieszczęśliwie, ze P '-' 
w liw  w  clagu kilkunastu minut smar*

(J*>

Kronika śląska

OGŁOSZENIU DROBNE
KUPNO, SPRZSD AZ

ki •  W U  < i v ą i W i■ ■
do pisaniaMązzynj

Torpedo, podróżne.
biurowe: arytmometry
fn a le i: duży wyooj ma 

szyn okazyjny h. Sp**tedai — Kupko 
—  Remor.ły Mtczui-aer Jl irsiaJ 
kowska 83 LeL 700-05.

M E B L E

chrTeScł- 
,ja s k a  ,C i ę ż-ł . E B L E F'™’

k o w s lc i” Nowy Świat 
Duży wybór nowoczei- 9 ^  

nyeb m ebli gotów ka —  ratami. Sztuk
poiednńczr

c f t T f j i r  Klubowe, tapczany djźy  
I b l *  L  , v.ybór na składzie 1;ębac- 
ka C tel. 3 .  2--9 w podwórzu Muial- 

)  ski i Cesieiski

P O Ś W IĘ C E N IE  S Z Y B O  
,, BA R l  A R A ”

W  dniu dzisiejszym w  kopalni 
„M a ly ld r” o Lipin ach, należącej do 
„.śląskich Kopalń i oynkowni” odoy- 
ło się uroczyste poświęcenie nowo- 
zbudowanego urządzeni,* skipowego 
ua szybie ,,Ba-bara ' NuWt (-.rządz*- 
nie wykonane w  ciągu pół l-okn ki -sz- 
tem około 7.J00.009 zł Dzięki te; in- 
■tyhjcil produkcja kopalni wzrośnie 
Poświęcenia dokona1 ks. proboFzcz 
Sowa

E C H A  Z A J &C 
W  BIEL -iKIT I Bi A LEJ  

Przed sąaer - okręgowy m w  Biel­
sku roTpoczął się w Iniu Jzisjpjszym  
p.-oce* przociwki 31 osk irżonym o 
odział "i głośnycl najściach w  Biel­
ska ii w Białej, wywoł»nycb w  związ-

F _ ,  - h  t  morderstwem, popełnionym  
r( e ro -an ie  wiórkowanie pori»og prsoJ źyda K a„ ’ a * j„ rn5anŁ, n;.

i 8 r 'k fe f ,  I0, ec^  Złota 25. tobie robotnika, lisona W anata  w  dnia 
Tel. 8.27-62. 1 9  września r. h. Jak wiadomo, tego

ROŻNE

JAMNICZKI R r ”
k a )

Imiesj eczne 
sprzedam, te’. 2.83-33,

PRACE ZAOFIAROW ANE

samego dnia doszło do krra-Tyeb ń -  
mieszek i w yscapief i ntTŻyd~vsHch  

*. P&r’ w  B if'sku  f r B iałej Tinmy dem-iło­
w ały  oklepy żydowskie, VI ónit 19 
września, i  czasie manifestacyjnej 
pogrzebo W anata, ekscesy powtń 
rzyły »ię w  formie jeuzcz- ostrzejszej, 
a v  demonstracji brały  udział tysiące 
mieszkańców „ou siadujący ih ze
sobą miast. Kilim policjantów odnio­
sło w  tym czasit rany W  ciągu d-.ł 
#i^‘szej rozprawy sąd przesłuchał 
kilku oskarżonych.

N IE Z W Y K Ł Y  ?OW’ÓL? 
W S T R Z Y M A N IA  A V  A N S Ó W  

Jak donoszą na zarządzenie wUdz  
. adzorczycb wstrzymane zostało w y -

P O M O Ź L J  S A M O L O f E A ł  awaniów  --rzcdników m i-j-
skich magistratu

J ak otrzy.nać pracę T Z «i» Jh 
Administracji »AB( 5*. W ersinws 

AL Jerołollmskie * v  Ogłoi zema o pc 
szukiwaniu i sacftarowaniu p ra c  u  
“ ‘e n c w m ; s l̂stępŝ :,? «  80 proc 
•V wypadkach azasrdnionyco bezpła 
tni a

chwalonym już przez Radę Miejską. 
Wstrzymanie w ykonana tycb awan­
sów nastąpiło na skutek protestów  
niektórych organizacyj społecznych 
wysuwającycl poważno zastrzeżeni!, 
w  stosunku d o  niektórych U rzęd n i­
ków, zarzucając niesłuszny awans d la  
niektórych przy r ó w n o c z e s n y m  pomi­
nięciu w  awansach zasłużonych pra­
cowników - niepodległościowców. 

Wstrzymanie tref awansów wywo­
łało ni Uąskr wielkie wrażenie i sze­
rokie komentarze,

W Ł A M A N IE  W  C H O R Z O W IE  
W  nocy fta tobotf dokonano w  Cho­

mowie śm iałe?" włamania mieszka­
niowego. Jacy* osobnicy dostał! si« 
przy pomocy wytrycha do mieszkania 
Gertrudy Staw.arsKiej (L.igota Gór- 
nicz: 33), goz<e pr teszukai’ całe u- 
rządzenie mieszkania. I  biełiinlarki 
skradii złodzieje 4.100 zł. i części ga r­
deroby. W łam ywacze zbiegli następ, 
nie niespostrzeżeni

S E K R E T A R Z  K K G  —
TiETi IA U D A N T E M  

W  oddziale K K O  w  Brzezinach 
Śląskich nrzeorowadzono v otatnio re­
w izję ksiąg, atóra wykazała szereg 
tiaduży-, Donetnionych przez :ekrv- 
tarza, Jana Dudę, prznciwko któr*.- 
tic. eszczęto natychrn'ast dochodze­
nie. Rew.zjs wykazała, że Duda przy­
właszczył »obie około 22 tysiące zło­
tych, fałszując różne dokumentj i 
wystawiając fikcyjne asygnąty. W  g - 
ferę zamieszany jest rówm et rendant 
kusowy u: zędu gminnego w  Brzezi­
nach śląskich. Franci iszek Gabc-, Któ-

Kronika poznańska
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T E A T R Y
T E A T R  PO LSK I: „Bębnnfa.
T E A T R  W IE LK I: „Afrykanua”.

KINA
A P O L L U : „K u Wolności’*.
C O R SO : „Niewidzialny promień”.
G L O R IA : „K ró l i chórzyątkn".
G W IA Z D A : „R am o ra ‘.
M E T R O  P O L IS . „Łódź -mierci'’.
OS W IA T O  W Ł  T C L  ,Dinky".
R E N A lś S A N C E : ,,Kinf,-Kong’’.
S Ł O N C E : „Moj*, szczęście —  to

Ty”
Ś W IT : „Pb-śń Skaza ców",
W IL S O N A : „Dama ttameliuwa", 

P R O iE S  B LUŻNIERC Y
Przed sądem okręgowym poznań­

skim na sesji wyjazdowe, w  Srimie 
odpowiada. seaciarŁ —  niedowiarek, 
niejaki Witczyńsk' za bluźnierstwo, 
którego dopuści! się w  lutym b. r. 
przer oaczytem na temat: „N a  czym 
polega sprawiedliwość spoteczna"- 
Kiedy mianowicie miejscowy kstąoz 
chciał so  usunąć z sali, Wjtceyftski 
wyraził się — jak twierdzi akt oskar- 
, enla —  ie  wypędzając go. wypęaza  
Chrystusa. N? rozprawie Wilczyński 
zaprzeczył jaicoby użył takich słów. 
Celem wezwani? nowych św ia itó w  
oawodowych, powołanych przez obro  
nę, oraz ks. prof. Rzadniego, jako 
biegłego, który ma orzec, czy słowa 
użyte przez Witczyńskiego stanowią 
bluźnierstwo, rozprawę .iarocTono.

O  l Y T U ł  IN ŻY N IE R A
Studenci Wyższej Szkoły Budowy  

Maszyn w  Poznaniu wvsła'i deieg-t
ry  współaziała} z  Dudą w  faiszywycn cle do ot *zydenta n.iasta V ięckbw 
zapisach w  księgach kasowyer.. Spra-1  skieyo, który preyriekł, że będzie pc- 

k?towicki“ go, v - 'w ę  skierowana do prokuratora. p:erał źadania studentów w  kierun­

ku utrzymania szKoiy na terenie mia* 
sta Poznania i przyznania absolwen­
tom w łaściwego tytułu.

Z U C H W A Ł Y  N A P A D
Kolo purku w  Szamotułach doko­

nano zuchwałego napadu na urzędni­
ka kolejuwegu odnuszącego na poci 
tę cały dzienny zbiór kasy k o le jow i 
w  kwocie około 2 i pó. tysiąca *W ' 
tych. Pieniądze te miał urzędnik W 
teczcz. Nagłe nieznany osobnik rz!'~ 
cił się ua kasjera, wyrwał mu teczkę 
z pieniędzmi i zbiegł. Pościg nie d*' 
rezultatów.
R O D ZIN - i Z A T R U Ł A  SIĘ G A Z ^ M

Nocy dzisiejszej zatruła się w  Po­
znaniu gazem świetlnym rodHna zło­
żona z 4-ch osób mianowicie 36-l«w  
Józe1 Zandecki, jego żona i dwóch 
synków. Po usilnej akcji ratunkowe) 
pogotowia wszystkich udało się przy­
wróć ć do życia.

SK AZA  «iIE M O R D E R C Ó W
Przed sąuem okręgowym w  Gnieź­

nie na sesji wyjazdowej w  W ą g ro «  
cu stanę!: l s - .-tni żdward Andrzej­
czak j 2j)-łeini H. Karolczak z Zakrze­
wia, rsw  wągrowieckiego. oskarżę1;' 
o - abójstwn na osobie syna wła»H* 
ciela tnaiątKU Gorzewo, ś. P. K 
chalsk ego. W e wrześniu b r. wrac* 
oni podoici z Gołaszewa przez 
rzewo i tam wywołali awarturc *7 
wantumików chcieli usdokoJć 
synowie właściciela maiatku, 
dysiaw i Wojciech. V ' • iasJ? in '2’'.' 
wencji jednak Andrzejczak ugodził 
nożem Wł, Mich.Yskiego tak silnie. że 
ten wkrótce zmarł Sad skazał zabój­
cę pa 5 lat więzienia, Karolczaka ?as’ 
który brał udział w  bóice —  na J lata 
wiezienia.
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N a s z y m  D z i e c i o m
Słuchajcie, słuchajcie dzieci,
D rog ie  dziewczątka, chłopczyk i;
Bajka d z ii z nieba W um  zleci,
A  z baiką śmiech, radość i k r ryk,.

Wasze jest bowiem  dziś święto 
1 w ielkie stanie się dziwo,
Dziś święty się zjawi M ikoła j 
Z  broaą wspaniałą i shvQ ■ L

Za n im  an io łk i m alutkie 
W esołe strojąc wciąż m in k i 
Jabłka p rzyniosq i  gruszki,
P ie rn ik  i  słodkie rodzynki.

K to  grzeczny książkę dostanie 
Lub  innych rzeczy troszeczkę,
A le  niegrzeczne chłopczysko 
Brzozową znajdzie rózeczkę.

W wielką pluchę, zawieruchę
wędrował Kikotaj do dzieci

Siedzi w niebie święty Mikołaj, staruszek, wtulił się w cie­
pły kącik, wdział ciepły kożuszek, czasem wyjrzy na ziemię 
przez niebieskie okienko, liczy dni i tygodnie, kalendarzyk 
ma w ręku. Oho, chociaż jest stary, lecz pamięta przecież, 
ie  go z wielką radością oczekują dzieci.

A na ziemi zawierucha, choć io koniec listopada, z de­
szczem mokry śnieg upada, plucha, taks straszna plucha...

Myśli sobie staruszek — „żeby śnieżny spadł puszek, żeby 
zmarzły kałuże — łatwiej po twardych drogach odbywa" po­
dróże." Spojrzał jeszcze na ziemię — usiadł i znowu drzemie.

A tymczasem uniołki,urządzały narce i fikając koziołk., 
obudziły starca.

Zerwał się z gniewna twarzą, spojrzał... na kalendarzu 
r « ż  szóstego giiidma. Pogoda iroefię leosza, cicnsża. — ,,Ka­
m i  trudno, dłużej czekać nie mogę — czas wybierać się 
w drogę".

Patrzy... a tu idą szeregiem Aniołki - Stróże i mówią: 
„święty Mikoiaiu —  dzieci małe i auże tak bardzo Cię ko­
chają, są grzeczne i przykładne, co dzień proszą przy pacior­
ku — przynieś, przynieś w swoim worku dla nas zabawki 
ładne."

Rzecze święty Mikołaj: ,,no to — pójdę do nich z ochotą, 
niechaj prędko aniołki uszykują tobołki"

Niesie święta Tereska szalik zroLiony na drutach — niech 
się Staruszek okuta — a święta Anka na chłodne wieczory 
i ranki — przygotowany kożuszek, biały i miękki jak puszek. 
Podaje święty Marcin, co na białjm koniu jedzie, czapę 
ogromną podbitą futrem niedźwiedziem. Święty Jacek na 
drogę przyniósł pyszm pierogi, święta Agata chleb i sól dla 
dziatek, a święty Antoni, co kocha sierotki, bułeczek kosz 
słodkich. Aniołki na choinkę niosą śnieżny puszek, z tęcz 
uwity łańcuszek, pozłociste niteczki z każdziuteńkiej gwiaz­
deczki, no i z rosy niebieskie na choinkę kuleczki.

A  Piotr święty, kochany, poodmykał juz bramy Przywa- 
rował pod progiem wicher mroźny i srogi — śnieżek cichutko 
prószy... już Mikotaj wyrusza.

Ach! jeszcze tylko chwilka — niechaj święta Cecylka 
marsza zagra na urogę — szybciej będą niość nogi.

J A N IN A  K U N IC K A

W >  ru sz/ ł w  św ia t  stary, s iw y  

M ró z  na sk rzyp iącym  wozie, 
pędzonym  przez w ia t r  , północny  

i śnieżycę. O k u tan y  by ł, otu lony  
strasz liw ie . C iep ła  czapa, b a ra n i­
ca, d łu g ie  buty —  ty lko  mu nos 

ogrom n y  sterczał nad b ia łym i 
w asiskam i. A  z ły  b y ł i s ia rczy ­
sty tego roku, bo się spóźn ił i 
p izez  to z Z im ą  pok łócił, sroży ł 
się w ięc  i dokucza ł ja k  się dało. 
K o go  n ie  w y szczy p a ł porządnie, 
to w ia trem  w  oczy dm uch ał -—  

to też uciekało  p rzed  n im  w szy st­
ko —  ludzie  i zw ie rzęta  i ptaki.

Z iem ię  scisnął tak  mocno, że 

du dn iła , jęcza ła  i stękała  g łucho  

pod k o łam i w ozu , a ze złości pod ­
rzu ca ła  go i trzęsia na  g ru az ie  tak. 
że a i  stary  M ró z  na d o b re  się 

rozzłościł.

—  Cóż to —  p o w iad a  —  nic  

dość, że starem u każe Z im a  pc 

św iecie  się ugan iać  a chuchać i 
dm uchać aż tchu b iak n ie , a le  j e ­
szcze stare  kości m am  utrząsać?  

D a le jże  śnieżyco! U m ość m i tu 

za iaz  w szystk ie drogi!

A ż  tu  p rzy jech a ł n a  b rzeg  rze ­
ki. T oczy ła  się spoko jn ie  i p rz e ­
d rzeźn ia ła  sta row inę , szum iąc —  

„N ic  m i nie zrobisz, nie p rz e je -  
dziesz“

Za trząs ł się stary  ze złości, jak

K a r n a w a ł  d z i e c i ę c y
Mile niespodzianki dla dzieci

vi * ' r- -i- •
Z t  z rozu m ia łą  n iecierp liw ością, 

oczek iw an a  przez W a s , K ochane  
Dzieci, n iespodzianka, k tórą  p rz y -  
go to v 'u je  A B C  stopn iow o  będzie  
W a m  u jaw n ian a .

N iespodz ian k ą  tą będ zie  „ K a r ­
n a w a ł D z iec ięcy11, Is tn ia ł on d o ­
tychczas ty lko  d la  dorosłych , a 

W y  n ie  m ieliście go n igdy . D la  te ­
go  też A B C  urządza d la  W as, K o ­
chane D ziec i „ K a rn a w a ł D z iec ię ­
cy11.

D o roś li b a w ią  się w  S y lw estra , 
W y natom iast tę s y lw e stro w ą  z a ­
b a w ę  będziecie m ieli 3 -go  stycz­

nia 1938 roku .
" K to  będ zie  m óg ł b rać  w  n ie j u -  

dzia l —  w szystk ie  dzieci C zy te l­
n ik ów  A B C , k tóre  będ ą  grzeczne  
i k tóre  starann ie  będ ą  w ycin ać  i 
sk ładać  zam ieszczane w  A B C  w  
c iągu  m iesiąca g ru d n ia  k u p o n ;  
bezp łatn ego  w stępu .

Co n a leży  zrob ić  póź ­
n ie j z tym i k u pon am i o -  
raz  ja k i będzie  p ro g ram  W a ­
szego „ K a rn a w a łu  D z iec ię ce go 1, 
dow iec ie  się w  n a jb liższych  n u ­
m erach  A B O . D z is ia j p ow iem y  

W a m  ty lko  to, że zabavs& będzie

I O  D a g r ^ d

K onkurs rfla n a jm łodszych
Z  n a stęp u jących  rozrzuconych  lite r  u łożyć s ło w o :

' * •!
o  w  i y  m  ę  k  ś  I | d  t I

R o zw iązan ie  p rzy sy ła jc ie  dzieci i n azw isko , dojtładny ad re s  o”az  

do R ed ak c ji A B C , Jerozo lim sk ie  w iek.
121. N a  kopercie  trzeba  n ap isać  T e rm in  n a d sy ła n ia  odpow iedzi 
„K o n k u rs  d la  dziec i11. D o  koperty  do 13 g ru d n ia  

poza rozw iązan iem  dołączy ć k ar- N a  ro zw iązu jący ch  czeka 10 na -  
teczitę, n a  k tó re j n a p iszc ie : im ię  g ró d .

j >■**>» y, y*

w span  ała, w eso ła , p rz j w sp ó łu ­
dziale  tak doprze W an i znanego  

i p rzez  W a s  kocnanego  zespołu  
teatra lnego  p. Tym oteusza O r ty -  
n w . B ędziec ie  się śrruać i  rad o w ać  

A B C  bo w ie m  p rz y g o to w u je  d la  
W a s  w ie le  m iłych  n iespodzianek .

A  w ięc —  w y c in a jc ie  i s k ła d a j­
cie k u pon y , one b o w ie m  u m oż li­
w ią  W a m  zabaw ę .

DzLsiaj zam ieszczam y p ierw szy  
kupon  bezp*atnego  w stępu , n a ­
stępne będ ę  u k azy w ać  się w  c ią ­
gu g rudn ia .

Dzieci naszych  czy te ln ik ów  P r a ­
żan  o trzym ały  w  sobotę 4 b - m  

spec ja ln y  kupon  w  A B C  prask im . 
K upon  ten łącznie z zam ieszcza­
nym i k u pon am i ch ow a jc ie . D !a  
W a s  A B C  p rzy g o to w u je  jeszcze  

spec ja ln ą  z a b a w ę  na P radze .

nie dm uchnie* —  aż m u się 
przed  oczam i ciem no zrooiło... i 
rzek a  ju ż  stoi pod lodem  Z  ło sko ­
tem  p rze jech a ł M ró z  po lodzie, 
zły , jak  n igdy . S po tyk a li go lu ­
dzie i p rosili:

— O dpoczn ij, .p o fo lg u j nam  

trochę.
—  N ie  i nie.
Sza la ł, hu la ł, sapa ł, dm u ch ał 

ca ły  tydzień  —  aż sobie nos o d -  
miKiził, Szczypie, bo li m s  o grom ­
ny, spuennięty, czerw ony...

Cc tu robić? S tan ą ł M ró z  p rzed  

w sią  i m yśli.
—  W stąp ię  do chaty, nos sobie  

ogrze ję  i zobaczę nareszcie ja k  
w y g lą d a  ter. ogień co śm ie ze inną  

w alczyć  i chatę o grzew ać . Z a p u ­
kał, zastukał, gospodarz  d rz w i u -  

ch y lił i pytp —  „K to  tam ?11
—  To ja  jestem , M róz, nos so­

bie odm rozhem , chcę się ogrzać.
—  Co?... Kto?... G ospod arz  za ­

trzasnął d rzw i z ca łe j sity i je ­
szcze d rąg iem  podnarł, a go spod y ­
ni przez ca łą  w ie ś  sta rucha z 

głośnym  u rągan iem  pędziła
Zn a jd z ie  się co gdzie tak i g łu ­

pi, coby m róz do izby -wpuścił?
Poszed ł z ly  coraz bardz ie j i 

tan  srogi, że w szystko  się przed  

nim  kurc2yło  ze strachu , a im  

w ięce j się sroży, tym  go i ze j nos 

sz.czypie i puchnie. D oszed ł do 
ch a łu p k i b iedn e j kom orn icy  na  
sk ra ju  w s i i po stan o w ił jeszcze  

raz  sp róbow ać . O b ieca  biedaczce, 
że ju z  je j n igdy  n ie dokuczy, m o ­
że go w pu śc i. A ie  kom orn ica  z 

płaczem  odpow iedz ia ła , że ogn ia  
w  chacie nie m a, bo m róz nie po ­
zw a la  iść do la su  po _ d rzew o .

Z a fra s o w a ł się stary  n ie n a  ż a r ­
ty i zdecyd ow a ł się zag ląd ać  piwez 

oKna, żeby  ogień  chociaż z d a le ­
ka  zobaczyć i choć przez szyby  

się ogrzać N o  i w iec ie  co się sta­
ło? S koro  ty lko  tw a rz  do szyby  
p rzysu ną ł, od je go  oddechu  szy b ­
k i p o k ry ły  się sko ru pk ą  lo d o w ą  
w y rzeźb io n ą  w  prześliczne dese­
nie.

I  tak  ju ż  na zaw sze  zostało, że 
k iedy  m róz po św iec ie  hu la lu ­
dzie zas łan ia ją  się p rzed  m m  z a ­
m arzn ię tym i oknam i.

C iotka Jotka

Karu? wał Dretięty
dla Dzieci Czytelników

K u $ o n  w s t ę p u  N r .  1
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J a k  w i e w i ó r k a  C o r n u l a  

W a w r z u s i a  p o r a t o w a ł a
Od p ie rw szego  dn ia  po  p r z y -  

je źd z ie  na w ie ś  —  p rz y ja ź ń  na  

w iek i, sztam a po  p rostu  —  z łą ­
c z y ła  W ła d k a  L u s ia  i W ik tu s ia  z 

gó ra lc zyk iem  W aw rzu s iem , Bo  
tego ro k u  w szyscy  trzej ch łopcy  

—  p rzy ja c ie le  z trzeciego o d ­
d z ia łu  szkoły pow szechn ej p o je ­
ch a li na  w a k a c je  da lek o  —  aż 

p od  g ran icę  p o łu d n io w ą  P o lsk i, 
n a  k tó re j, ja k  straż, sto ją w y so  ­
k ie, dzik ie —  n ie raz  śn ieg iem  w  
lec ie  naw et, p rzy sy p an e  gó ry .

W a w rz u ś  p a trz y ł z początku  
n a  tych  „ p a n ó w 11 z m iasta p o d e j -  j 
tz liw ie . A le  k iedy  g ru b y  W ła d e k  j 
P o z w o lił m u sp ró bo w ać  trochę I 
P ojeździć  n a  sw o im , p r a w d z l -  

>tym  „k ó łk u 11 —  tak  n a z y w a li I 
tarą ro w e r  —  W a w rz u ś  p o zn a ' 
Się o d  ra zu  na d o b ry m  serci 
k ła d k a .  Z a ra z  też po po łudn ie  

P o jech a li razem  w  po le  A  n a w e t  | 
W a w rz e k  p o zw o lił W ła d k o w i  tro  

pow oz ić  K u b a  —  koniem , b y ł  
tak i m ąd ry , że chodził za W a w -  j 
^ u s ie m  ja k  p ies  i ch leb  m u  z r ę -  ,

- Jadł W o g ó le  ten W a w rz e k , to j 
nił>y b ied n y  gó ra lc zyk  b y ł  i  też z j

trzeciego  o ddz ia łu  —  a le  ileż to 
or> b o gac tw  m ia ł i czego n ie  u -  
m iai?  G o łę b i az sześć h o d o w a ł  
sobie sam , a k ażdego  zna ł pc  

.m ien iu . G o łę b n ik  sam  w y stru ga ł  
z deseczek, a  n a rzędz ia  ja k ie  do  

tego  m ia ł! C h łop cy  m ie li co o g lą ­
dać od  ra n a  do  w ieczora . D z ie ­
sięć o w iec  w ę d ro w a ło  za W a w ­
rzusiem  n a  pastw isk o  i d w ie  kro  

w y  z cie lak iem , za k tórym  tak  

się kom iczn ie u gan ia ło  pc łące. 
T e  z a b a w ę  to n a jle p ie j lu b ia ł  
L u ś  —  a n ak rzy cza ł się p rzy  tym  
—  a  c ie lak o w i n adokucza ł —  aż  

m am a -  k row a  ry k n ę ła  n ie raz  z 

oburzen iem .
N a jw ięK Szym  je d n a k  sKarbem  

W a w rz u s ia , z k tórym  się z po  

czątku n a w e t  k ry ł trochę przed  
przy jac ió łm i —  b y ła  w iew ió rk a .  
„ C o rn u la "  n a z y w a ł ją  W a w rz u ś  

bo b y ła  czarna ja k b y  z kom ina  

w y la z ła  a nie ruda, ja k  te w ie ­
w ió rk i z dolin . W  dzień  b iega ła  

po tych k ilk u  św ie rk ach  co sta­
ły  za dom em , na sk ra ju  la sk u  —  
ale niech ty lko  o zm ierzchu  W a ­
w rzu ś  z a w o ła ł „Cornu la .11 —  a

jeszcze orzechy n a  d łon i pok aza ł 
—  ju ż  skądsiś z d rz e w a  jed n y m  

suserr, ja k  strza ła  p o w ietrze  prze  

cię ła  —  i s iedz ia ła  ch łopcu  n a  r a ­
m ien iu  lu b  na g łow ie . K iedyś  

j W a w rz e k  o b ro n ił tę w ie w ió rk ę  
i p rzed  złym i ch łopakam i, w y le -  

| czyi rany , k tóre  je j zada li i tak 

ju ż  przy nim  została. Puszcza ł ją  

po tym  n a w e t n a  sw obodę , ale  

zaw sze na noc i na każde z a w o ­
łan ie  w rac a ła  do sw ego  zbaw cy  

Z  ch łopców  n a jw ięce j „C o rn u le 11 
p o lu b ił W ik tu ś  —  k tórego  p rzy ja  

ciele czasem  „W ik tu s ią 11 n a zy w a  
li, bo  b y ł tak i d e lika tn y  i zaw sze  

czysto u b ran y . O n  to w ła śn ie  —  
a n ie kto inny —  zap ropon ow ał, 
a b y  zab rać  „ C o m u lę "  n a  w ie lk ą  

w y p ra w ę , n a  k tórą  się chłopcy z 

W a w rz u s ie m  w y b ra li .

T ru d n o  b y ło  trochę uzyskać  
od starszych po zw o len ie  ne tę 

w y p ra w ę , bo  to b v ła  w y p ra w a  z 

nocow an iem  w  szałasie. A le  W a ­
w rzu ś  b y ł tak i roztropny  ch ło ­
piec i tak  obiccn l op iek ow ać  się  
przv jac ió im i, że pozw o len ie  uz.y- 

fcksli.

R ano  w ięc  skoro św it z ab ra li  
ch łopcy  jedzen ie  do k ieszeni —  
a W a w rz u ś  „C o rn u lę 11 pod  p a zu - i 
chę— k ije  do ręk i i w y g n a li  ow ce

ze sta jn i —  i  w  d rogę. T rzeba  j b ran ie  —  z sąsiedn iego  szałasu, 
by ło  je  od p row ad z ić  do ta k ie g o ; k tóry  d o tyk a ł śc iany  dochodzi! 
t>b a c y “ , który  zb ie ra ł ow ce  z c a - c iąg le  tupot ow iec  i pobek iw an ie , 
łe j w s i i pa s ł je  p rzez  ca łe  lato  A  ju ż  n a jgo rze j dokucza ) dym  z 
na p o k ry te j p iękną, soczystą tra- ogn ia j k tóry  ne ■ zew n ątrz  p a lił 
w ą  „ h a li11, po łożonej w y że j, w  sobie n ieda lek o  baca. 

górach . P ó ł dn ia  trzeba  tam  b y -  j Z d o ła ł aie jednak , ju ż  W ik tu ś  

ło  iść. O rogę  iV iw rzu ś  zna: do dobrze  zdrzem nąć, —  gd y  n ag le  

skonale, choć k ręc iła  się po lesie o bud ził go ja k iś  szm er w  szałasie, 
i k rz y ż o w a li  z innym i, ja k  m ice podn ió sł g ło w ę  —  nadsłuchu jąc  

w  m ieście, a lt  bez n ap isów , j zaraz  się zakaszlał, tak  go dym  
'rzyszl? na h a lę  po  po łudn iu , zap iek ł w  g a rd le . N a  posłan iu  

O w ce  p rzy łączy ły  -się zaraz  do  in j W a w rz u s is  coś czarnego  się r u -  
nych , a ch łopcy z jad łszy  sw ó j pc  j S7a. j ak by  ktoś m iote łką  m achał 
s iłek  u gan ia li po lesie aż do  zm rc  _  ro tu, tc* tam . D y m  w łó czy  się  

ku. W ieczó r  pom o0łi „ b a c y 11 zgo - sm ugam i po  sza łasie  —  a to czar 
nić ow ce do sta jenek , które, jak  szarp ie  się i szam oce N a g le  

dom  d la  la lek , pou staw iane  b y -  pozna ł W ik tu ś , że to C o rn u la  ska
ty ns hali. S am i zaś zm ęczeni po 

całym  dn iu  b ipgan ia , pou k łada li 
się w  jed n y m  sza łas ie  —  na  

poóśció łce z pociętych d robno

cze —  zaśm iał się i z a w o ła ł na  

nią. S k oczy ła  ku  n iem u poprze^  
tam tych  i d a le jże  b a w ić  się z nim  

w  n a jlep sze  T o  szarp ie  za r e -
ga łązek  św ie rk o w y ch , k tó rą  tar , KaW) to za de rk ę  ząokam i, to 
„ce ty n ą " n a z y w a ją  —  i n ak ry li 
się d e rk am i P ie~w szy  zasną ł n a ­
tu ra ln ie  W a w rz u ś  —  bo b y l p rzy ­
zw ycza jo n y  do span ia  na zie­
mi. Cnropcom  szło to  trud n ie j —  

a ju ż  n a jd łu że j n ie m ó g ł zasnąć  

W ik tu ś  —  b o  b y l tak i de likatny .
P rz e w ra c a ł się  b iedaczysko  z b o -

ch ow a  się i znow u  w y sk a k u je  i 
nic n ie  pom aga  u k ład an ie  je j  do  

snu pod b lu zką  —  piszczy ty lko  
czasem  i n iespokojn ie  b iega . N ie  

w iedz ia ł ju ż  W ik tu ś  cn z n ią ro ­
b ić  —  gd y  w y rw a ła  m u się z 
w ie lk im  p isk iem  skoczyła znow u  

n a  W aw rz ica . Ten  skok  obudzi!
ku  na bok  B y ło  tw ard o  c e ty - _ g 0 Z e rw a ł się, p rzec ie ra jąc  oczy. 
r a  trochę k łu ła  n aw et przez  u -  s, w t e d y  i W ik tu ś  ju ż  spo -

• strzegł, że w  szałasie jest jakoś  
za jasno, choł ■ dym  coraz b a r -  

! dzie j gryzie . A  W a w  kek , ja k  to 

góra l —  dośw iadczony  —  sko ­
czy] —  ch łopców  z , de rkam i 

J śc iągną ł z po sian ia  —  w iew ió rk ę  
za pazuchę w sad z ił —  pchnął 
d rz w i i jedn ego  za d ru g im  za 
d rzw i! S tanę li o g łu p ia li i patrzą  

—  a tu ju ż  dasz.ek ich sza łasu  pa  

li się w  jed n y m  rogu . —  A  W a w ­
rzek zn iknął. U s ły sze li jeno  j a ­
kiś k rzy k  —  a  ju z  ko lo  nich z ja ­
w i ł  się ja k  duch 't a r y  baca  ł W a ­
w rzek  —  i ju ż  z w iad e r , skądeś

przyn ies ionych  ch lusn ęia  w oda  

raz —  i d ru g i na  dach! —  je ą z  

cze c h w ilk a  1 z m okrego  daszka  

sn u je  się ju ż  ty lko  ostatn ia sm u­
ga silnego  dym u.

O detchn ęli ch łopcy  z u lg ą  i 
przysied li pod  św ie rk iem , drżąc, 
z. ch łodu  i trochę z przestrachu, 
czekając, aż się dym  z szałasu  ro  
zejdzie.

P rzeżegn a ł się stary  baca, dzię  

ku jąc B ogu  —  że o w ce  ocala ty 

- -  choć on b y l tak i n ieu w ażn y  i 
ognia dobrze  n ie  zagasił. W a w ­
rzuś zaś p rzys iad ł p rzy  ch loD - 
cacb i g ła sk a ł z w dzięcznością  
C o rn u lę  —  że ich tak „pięKnie  

p o ra to w a ła 11. C iocia Jana

i
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N u r e k  —  w o d n y  d u c h
( P u d a n i e  z b  t t l ^ f t k a )

W  jedn e j w s i m ieszkał ubogi 
ryD ak : m iał sonę i k ilkoro  dzie­
ci. N a  je z io rze  d w o rsk im  w o lno  

m u  oy«o  łow ić  i na  sw o je  u trzy ­
m an ie  sp rzedaw ać , je d n ak  p a ń -  
s iw u  ■ tego je z io ra  m usia ł k a ż d e - ca. 

g o  czasu y lo  dostarczać ryb . i l e : N u re k  n a r -n ą ł m u palca, a
po trzebow a ło . ryb&K się poapisar L e d w ie  p o -

T ra f iło  się raz, że u p ań stw a  tein za łoży ł sieci, aż  tu m nóstw o  
m ia l„  być w ie le  gości, o zn a jm ili w ie lk ie  ry b  u luw ii.

— eżfcl mi dasr Starszego s y -  ( pow iedzia ł, że d la tego  go  w z ią ł, 
na, to w ie lk ie  nm óstw o  ry b  d o -  ab y  có rkę  je g o  b r w i ł ,  a g d y  Się 

itam esz, i  to nie jen o  dziś, a le  d o o rz t  sp raw ow ać bedzie, to m u  

zawsze., M usisz  m, się  jedna ł też czasem  do  o jęów  iść pozw oli.
podpisać k rw ią  serdecznego  p a l-

"w ęc ry b a k o w i, żeby  ry b d o sta r­
czyć

C a ły  dzień  sieci zastaw ia ł, lecz

W  dom u sm ucił się *  tcSu r y ­
bak , a żona je g o  rzek ła :

. . —  Cóżes- taki sm utny, k iedy
ar. ed n e j ry bk i n ie z łap ać  L o -  ty le  ry b  masz?

:ien —  nic. 1 A  on je j  odpow iedz ia ł, że m u -
Puw iada i to panu , a le  pan  ,z ek i si za to syn a  N u rk o w i oddać, 

z gn iew er,. | G d y  tydzień przem iną ł, w z ią i
—  M n .e  nic du tego, ja k  ryD  c h ło p c a .z  w ie lk im  m m er.iem  

odaasz, to m usisz z dom u  me- zaw ióz ł g0  nad jezioro. T am  z n a - j Q  -  „S am c a  strze la jc ie  a  sa- 
gó  w ęj^c . R y b ak  ov ,il trzebi lazł się N u rek , o d eb ra ł ch łopca \ m iczkę m ija jc ie " ! Z lec ie li z d ę -  

am  n c m e z o w ił. P r z y -  i p lusną ł z nim  w  w o d ę  P oo  bu. D z iew czyn a  przem ien iła  się 

izedł w tedy o n iego  m ały c z Ł  w o d ą  by ł pa łac  kryształov/y, w  i w  zająca a je g o  ,  lisa, k tóry ją  
w ie  w  - e r w u n e j  suk n i; by ł to k tórym  m ieszkał N u rek , je ć c io. | gon ił 

który  m u '•zekł: > na, c r i a a  i w ie le  s ług  C h łopcu  '

i  >

C h iopcu  podooa ło  się tam, a le  

je d n ak  bardzo  m u by ło  tęskno.
G d y  có rka  N u rk a  podrosła , ze­

zna ła  p rzea Jam tiem , żeby w o la ­
ła  żyć z nim  m iędzy ludami-, a 

gd y  o jca  i m atki w  dem u nie b y ­
ło, o b r a w s z y  na jlepsze  ska rby , 
w ynios ła  się z  Tankiem naa w o ­
dę. O be jrza ł?  sm — a tu m at­
ka z w ie lk im  w o jsk iem  ich go ­
ni. O n a  zaraz p rzem ien iła  się w  
srokę a je go  w  sam ca f w le c ia ła  

z nim  na w ie lk i Gąb. .
M atk a  kazała  strzelać i w o ła -

z doli tych pó-

H i & r n i - e a t k i
TT wu ik ie j dębow ej szafie pachniało m ioaem  i korze- 

idami, było ciem no, chłodno i trochę straszno.
Maty Paluszek dlago drżał z zimna i strachu, az wreszcie 

usnął zmęczony. Obudziła go ]akaś m itu muzyka ( dotknię­
cie m iękkich łapek. Poru>ał się z przerażenia tak gwałtownie, 
źe zerwał papierową opaskę, łączącą go z tuzinem bracisz­
ków  i  potoczył się w odległy kąt szafy. Ate łapki pow ędro­
wały za m m .

K to io?  L o  to ? — zawołał przeraźliw ie.
— T o  ja, świerszczyk z za kom ina, a tyś co za jeden, dziw­

ne stw orzen ie '?
— Ja jestem  paluszek, * pierniczek na choinkę  — najutu- 

bieńszy ze wszyst kich pierniczków .

— Co? co i co ! — ozwały się naraz głosy 
iek  — co ly mówisz? pokaż się zuchwalczet

d o p i — Paluszek, jako źe byt prędkt i ruchliwy, zjechał 
po brzegu szafy, jak po poręczy schodew. Wpadt na coś bia- 
łcgó, pachnącego i  tuk śliskiego, źe przejechał, jak po lodzie 
na swej jedynej, grubej nodze i hęcnąt z unetkim łoskotem

Lodowa Tafia por war a się z oburzenia i skacząc na cie­
n iu tk ich  nóżkach, wolała? — L hodż tu smyku, chodź, — już 
się z tobą rozprawię, ja. najprzedniejszy p iern ik  miętowy.

— -Tak, tak, — zapiszczał paluszek — ale czy przyjazie 
kom u do głowy zawiesić ciebie na choince?

— Ja wyglądam na jp iękn ie j na choince  — odezwała się 
gwiazdka z pi wnika - - - -

— T o  nas na jw ięcej dzieci kochają -- wołały serduszka 
maczane w czekoladzie.

— O choinkę nie będę sie spierał — zamruczał przekła­
daniec — ale przecie z na całym świecie... N ie  dokończył, bo 
go coś z całym im petem  odrzuciło na ścianę szafy. To  z kąta 
wytoczyły się brukowce z wielką awanturą, ie  to one są naj- 
pierwsze wśród pierników . Naraz z na jciem niejszego kąta 
wspaniały, potężny bas zahuczał: — C icho smarkacze, dosyć 
kłótn i i przechwałek m łodzik i! Ja tu jestem  z w am i! Ju! ' — 
od lat najdawniejszych uznany za króla p ierw ków  — P ie r ­
n ik  toruński!

Długa cisza zapanowała w szafie, a putem ruszyły wszyst­
kie p iern ik i przy a iw iekach śunrrszezykowego marsza po­
k łon ić się królow i, a skromne i m ilczące dotąd całuski rzu­
ciły  się na szyję staremu, sędziwemu dziaduniowi.

P IE R N IK O W A  M AM A

Do naszych Kochmyth tfzhri!

M a tk a  zb liży ła  się z w o jsk iem  

i w o łą ja
—  L isa  strzela jc ie , a  za jąca  

m ijajcie!
D z iew czyn a  ude~zy ła  la sk ą  w  

ziem ię i stał się  obszerny  staw  —  

i znow  p rzem ien iła  się w kuczkę, 
a je go  w  dz ik iego  kaczora.

M a tk a  spostrzeg ła  tó i z a w o ła ­
ła .

—  K aczora  strzela jc ie , a  Kacz­
kę m ija jc ie !

A le  oni, ile razy  do  nich strze­
lano, zaraz  się pod w o d ą  k ry li. 
W id ząc  m atka, że z nim i n it  po ­
radzi, razpęk ła  się od  ża lu , a  

W ojsko się w róc iło .
Poszli potem  do stołecznego  

m iasta. G d y  tam  przyszli k rói 
w ła śn ie  w tenczas na w o jn ę  się 
w y b ie ra ł —  i J an k a  ze sobą za ­
b ra ł, a ona m usiara służyć.

G d y  się w o jn a  sKończyła, w  
której się Janek  bardzo  w a le cz ­
nym  okazał i  w ie lk im i zasługa.

Pam iętam .
—  Pam iętasz, k ieay  nas m atka  

z w o jsk iem  gon iła , a jam  ciebie  
i s ieb ie  w  par^ srok nrzem iem  
ła?

—  P r  m ięiam .
— A p a m ię ta li, jakeśm y  b y li  

parą  kaczek, a m atka m o ja  od 
ża ’ u pękła?  —  ja s t r z ą b  znów od­

po w ied z ia ł: —  Pam iętam .
\  J an tk  s łucha jąe  tego zb iad i  

—  k ró low i p raw d ę  . w yzn a ł, su ­
m ien ie sw o je  oczyścił i w y b ie g ł  
za go łęb icę  T ak  serdeczn ie ją  

przeprasza ł, żc go łęb ica  sk rop io ­
na jt g o  łzam i w piękr,ą d z ie w ­
czynę się p rzem ien iła  i w n e t ]  
ś lu b  i/DO„e w z ię li i w ese le  p ię t -  j 
ne o d p raw ili. ‘t

Ś w i a t y  M ik o iS a J
Idzie  św ię ty  M ik o ła j 

poprzez lasy  i po la, 

w ór zabaw ek  na p lecach  m u z w is a  

B oża  w iedz ie  go  w o la , 

radość dzieci go  w o ła ” 

św ię te j nocy p ro w adz i go  cisza.

W ięc  o j  chaty do chaty  

w ór sw ó j d ź w ig a  pękaty  

do d rz w i dom ów  o tw artych , gościnnych .

A  za d a r  sw ó j bogaty , 

nie chce żadn e j zap łaty , 

p ió cz  serduszek  go rących , dziec ,i.i./ch . 

P rzy jd źże  do nas, p rzy jd ź  w  św ię ta , 

o nas, dzieciach , pam ięta j, 

r r z  do roku n ieb iesk ie  rzuć w łości.

N a sze  dom y Odświętnie 

czek a js  uprzątn ięte .

M iła  radość  w  serduszkach  zagości.

J, E.

O w i ©  t a j e m n i c e
—  A  dziś w co? I da podpatrzeć
—  Dzis _ w  pogróz do Ameryki i ców.

(Franuś zamiast d mówi ' twardo g)
Statek już jest, bilety są, czapka ma­
rynarska gla oficera też jedziemy.
Pójdziesz z nami' Hanjsiu?

A czy mogę wziąć moje lalki?
—  Które?
— No — Murzynka, bo tam ciepło,'

„tajemnicę'' chtop — A  dzis w  co? '
Dzieci już w nreście, zima błotna i

-  Ja juz ich gługo pog-patiywa- słotna, trzeba się bawić w  mieszka-
lem, ale ten Doguś > Aaaś tak się niu. Wspominają lato, zabawy, „14-
kryją, że nigdy „tajemnicy" nie zna- iemnicę".
lazłem. _  Te ptaszki piwnie odleciały do

— Wiecie co? Zróbmy sobie swoją Ameryki, Czy przylecą znowu na 
„tajemnicę". Wyszukamy kącik w  Jato?
gęstych krzakach, żeby wejścia nie j A jak ja pytałam mamusi _  mówi 

Dzidziusia, bo ciągle mojej opieki po- było widać, wpełzniemy- tarr. i urzą- Marysunia — czy m< co sw . Mikołaj
trzebujt i Barbarę, bo najstarsza. A dzimy sobie morowa kryjówkę. jrzyniesie, to mamusia powiedziała:
nie utopimy się? , .V  j Szukali, szukali aż znaleźli, śliczny to tajemnica... zobaczysz za trzy dnL

mi o k ry ł. p rzyob ieca : mu
k ró l córkę za żonę. Janek  m iał 
to sob ie  za w ie : k ie szczęście, a o 

córce N u rk a  zapom nia ł. G d y  w e ­
sele  sp raw ian o , p rzy leciara  go ­
łęb ica  i ja strząb  i siećii n a -okn ie . 
G o łę b ic a  przem ówiła.

— • Pam ietósz  Janku , k ieaym  

dom  o jcow sk i opuśc iła  i c iebie z  
pp d  w o d y  w y p ro w a d z iła?

jast, ząb odpowiedział. —
■ ~ -

t l i  * t f  « B  b « < b  s ! 4 w

Nic się nie bój, śuiiału wsiaOaj, zakątek wśród pacnnących krzewów, 
ja okręt prowadzę. zupełnie jak maleńki pokoiczek.

Mały Franio podaje rękę Hanusi i mchem wyścielony zielonym. - 
wsadza ją wraz z trzema lalkanr na _  Patrzcie I Poziomki tu są -  ale 

statek. nie zrywajmy, mech się rozmnożą
Sta.ek? Duży, szeroki , cebrzyk. w  naszej „tajemnicy",

który sto' tuż przy brzegu dołu na- Usiadły dzieci cichutko i rozglądają
pełnionego wodą. gdzie murarze ga- &ję dokoła. Co to? Co tak piszczy na 

sili wapno. ’ gałązce tuż tuż nad główką Marysi?
_  Czy do Ameryki weźmiemy M a- Gniazaeczico! Prawdziwe gniazdko i 

rysunię? pisklęta w  niem z główkami w  górę
— Nie. una jest na drugim brzegu zadartymi. Dziobki otwarte i tak pi- 

i czeka na nas w nmeryce. Marysiu! Szcząl A mamusia, czy tatuś lata nad 

Witaj nas, my już przyjeżdzamyl tą gromadką pełen niepokoju, bo aoj- 
Cebrzyk odepchnięty, mocnym kl- r2a< małych ludzi poniżej, 

jem od jednego brzegu, przypływa do _  Ach Boże! Gniazdko pełne ży- 
drugiego, “ * ~ wych piskląl To dopiero „tajemnica",

_  Jak się macie? Zdrowo przebyli- tego to jut naprawdę nie można zdra- 
ście podróż? Chodźmy teraz do las <jzj<i nikomu.

ku. • ł Szeptem porozumiewają się dzieci,
_  Chodźmy, ale cichuteńko pro żeb; jeaztze więcej nie przestraszy<. 

por.uje Hanusia — rr~że nam się u- ptaszyny. Mozę się oswoją, może się

Je nas przyzwyczają?
_  A chłopcy tacy dumni, te w  ich 

„tajemnicy" jest nora lisa.
Weiście do nory — ślad wejścia —  

Doprawia Franuś — a u nas prawdzi­
we gniazdko!

I ja mamusi powiedziałem, że „ta­
jemnica.'' przecież jest w  Dąbrówce  

i że my mamy swoją, a chłopcy swo­
ją. Czy św  Mikołaj ma też swoją? 

Ale nie zdradziłam, gdzie jest nasza.
— Mamusia też ci nie zdradzi ta­

jemnicy mikołajowej — tłumaczy Ha­
nia — bo to jest jeszcze więcej skry­
ta rzecz, jak nasz kącik w lesie.

Nie rozumie tego wszystkiego do­
brze Marysunia dc ma dopiero pięć 

lat. Ale przymyka oczkł i wyobraża  

sobie, że gdzieś daleko w  lesie jest 

śiiczna, ogromna „tajemnica". Nie 

taka zielona, jak latem, ale śnieżńo *  

biała, caia skrząca, a we środku..! cu­
da, cudeńka! W ery pełne, jabłek, 6- 
rzechów. pierniczków, fcg i daktyli, 
stosy zabawek przeróżnycn. Siedżl 
tam siwobrody Mikołaj, anioik.' uwi­
jają się dokoła i wybierają: to laikę* 
to wózek, to zwrerzątkr jakieś, pakt. 
ją paczuszki, składają na saneczki i 
rośnie ich góra.

—  Która tei dia mnie? _  myśli M a  

rysunia. Och, żeby to wiedzieć gdzia 

jest Mikołajowa „tajemnica"
L. G

św. Mikołajem 
mv reaakcja

Razem ze 
złożyliśmy i 
„ABC" — Wam podarunek z 
tych kilko opowiadanek. —  A  

za tó prosimy abyście nam na­

pisali czy Wam się podobało 
— i co najwięcej Wam się po­
dobało — Lisły adresujcie do 
RedaKcji „ABC“  — Al. Jerozo­
limskie 121 na ręce cioci Jany,

T eg o  bofousia p am ię ta jc ie  ni*, n a ś la d o w a ć  

bu zi potem  często tzy i  oczek nłynę.

bo po  s łodyczach  w

Każdy prenumerator i czytelnik „ABC" — Nowiny Ctó 
dzienne" od 1 stycznia 1938 r. będzie otrzymywał co tydzień 
bezpłatny dodaiek dla dzieci „Małe abc".

Do redakcji „Małego abc“  zaangażowaliśmy ( znanych 
w świecie literackim autorów bajek i pogawędek.

Pisemko to, ślicznie ilustrowane przez pierwszorzędnych 
rysowniKÓw. przygotuje naszym najmłodszym przyjaciołom 
szereg niespodzianek. Za udział w rozwiązywaniu • szarad, 
zagadek, różnego rodzaju konkursów, redakcja będzie przy­
znawała nagrody.

Będzie jeszcze wiele innych niespodzianek, które tymcza­
sem niecn pozostaną tajemniczymi niespodziankami.

Gdyby ktoś chciał zaprenumerować „Małe abc" bez reszty 
pisma, to oddzielna prenumerata wyniesie z? . 52 numery 
(foniiat ósemka) rocznie zł. 2.00, kwartalnie 60 gr. łącznie 
z doręczaniem do dorpu. Zwracac się do administracji listow­
nie lub telefonicznie pod nr. 8.18-33, Al. Jerozolimskie 3-a od 
g. 8-ej do 19-ej codziennie.

<9t J f a t l u  i  p a ł a c u
N o c  b y ła  m roźna, k ied y  św ię ty  

M ik o ła j szedł raźno  szeroką, w ie j ­
ską d ra g ą  pom iędzy  d w o m a  rzęd a ­
m i chałup- S p ieszy ło  m u  się do  

d w o ru , gd z ie  m ia ł jeszcze tego  
w ieczo ra  przyn ieść  dzieciom  za ­
b a w k i, a  d ź w ig a ł tego d rob iazgu  

pe łen  kosz.

W  ie 1 Ki, k u d ła ty  n iedźw iedź  b y ł  
przeznaczony  d ia  m ałego  W  c u -  
sia, co m u  się  nie b a rd zo  uśm ie­
chało, bo  w ied z ia ł z gó ry , że b ę ­
dzie m ia ł zaw sze  uślir.ione uszy  

i  w y d łu b y w a n e  oczy. L a lk a  

ch w arila  się, że Z o s ia  ju ż  od  d a ­
w n a  szy ła  d la  n ie j ca łą  w y p ra w ę  

i n a  sam ą m y śl ja k  się będzie  

stro iła  —  zadz ie ra ła  sw ó j i tak  
zada rty  nosek. A le  d łu g i, b ia ły  

p a ja c  w  szty w n e j K ryzie i szp i­
czastej czapce z dzw oneczkam i 
b i ł  po pros+u w  rozpaczy , w ia ­
dom o by ło  bow iem , iż p rzezna­
czony jest d la  A d as ia , k tóry  

zaw sze ra i az po  o trzym an iu  no­
w e g o  v :. sce ro zp ru w a ł m u scy­
zoryk  w ,  b czaszek, zeby  zo ba ­

czyć ,,co tam  by  to w  środku ".
—  P r r r r  .. i ju ż  syp ią  się tro ­

ciny  z b rzuszka .
—  C o  się będziesz na raża ł na  

taką n iep rzy jem ność  —  tłu m a ­
czy ł p a ja c o w i s z a r j , suKienny  

za ją r , przeznaczony d la  grzecz ­
nej M u s jk i —  W ie j pók i m asz  

c a łv  brzuch  i z d ro w e  nog i
^ejac w ytknął Jługi nos z Ko­

sza, ale mróz uszczypnął go w  
sam jego koniuszek tak mocno, 
że czym nredzej schował go z p o -  
ii rotem.

—  B rr r . Z im no:
—  F a jttap a ’ —  pow iedziate  

duża ce lu lo jd o w a , z ie lona żaba
—  B ędz ie  ci b a rd z ie j zim no le ­
żeć na śm ietn iku  z w y p ap ro szo - 
nym  brzuszk iem .

—  T o  p ra w d a  —  p rzyzn a ł p a ­
jac sk rob iąc  się za uchem

—  M asz  m ój m u ślin ow y  sza ł
—  pow ied z ia ła  d o b ro t liw ie  la l ­
ka. —  Z a w sz e  oędzie ci trochę  
ciep lej. J a  i tak  zaraz  dostanę  

now e, p iękne stroje.

P a ja c  okręc ił sob ie  s ia le m  bzy - 
ję  i w y g ra m o liw szy  się na k ra ­
w ę d ź  kosra. o d b ił się od  ni®, co  
sit i —  i koczy ł w  m roczną ot­

ch łań .
Z a n im  zdąży ł Krzyknąć „ A j ! "  

—  ju ż  iezał zag rzeban y  z g ło w ą  

w m iękKim , b ia ły m  puchu. N a ­
sypa ło  m u się zim nego śniegu z?

| ko łn ierz  i w  uszy , i n a w et w  
dz iu rk i o a  nosa. A le  co tam ! 
G ru n t, że b y ł w o ln y  i n ie g ro  ■ 
z iła  ju ż  m u  op e rac ja  brzuszka.

P od n iós ł się teraz  p a ja c  i  ro ­
z e jrzą1 w o k o ło  Tuż za poblisk im  

płotem  sta ła  chałupa, a  z  m a łe ­
go  ok ien k a  w eso ło  b ły sk a ło  ś w ia ­
tło.

—  T rz eb a  zobaczyć kto tu  

m ieszKa1 —  pom yśla ł sobie i nuż  

gram o lić  się za obe jśc ie  i do  o k ­
na. O dsu n ą ł ga łązk ę  g ru szy  co  

p ra w ie  d o tyk a ła  szyb  i spo jrza ł. 
W  izb ie  siedziało  d w o je  ludzi: 
m łody  jeszcze ch łop  i w eso ła , r u ­
m iana kob ie ta  z m a 'y m  ch łopacz ­
k iem  na kolanach , 

i —  A  ty  cobyś chciał Jasiu  od

Iśw ietegci M ik o ła ja  dostać?
—  Ja? —  usm ieennął się za--i

g a d k o w o  malec, —  J a  tobym  

chciał m ieć tak iego  p a ja c a  ja ch - 
to w  sk lepie, w  m ieście w id z ia ­
łem ....

W  te j c h w ili pu k n ę ło  c-oś w  
okienko,

—  Ociec! A  w j  jr z y jn o  n a  p o d ­
w ó rk o  W id z i m i sie, że coś p u k a  

w  szybę!
G ru sza  b ije  w  okno g a łę ­

ziam i!
—  W y jr z y j ano! Może z łodzie ­

je  som  w  obejściu !

—  B uk iet! P ód zi do  n o g i1 —  
C h łop  gw izd n ą ! na psa.

S k rzypnę ły  d rzw i. W y sz li.

—  S zu k k j! —  poszczu ł ch łop.

N im  p a ja c  zdąży ł odskoczyć od
okna, o w ia ł go ju ż  go rący  dech, 
b ły sn ę ły  m u p ized  oczam i b ia łe  

kły i sza rpn ię ta  gw a łto w n ie  poto­
czył s ię  na ziem ię.

—  2 eg n a j m iry ś w ie c ie ! —  

przem knęło  przez m yśl biednem u  
p a jaco w i. Z e b ra w szy  w szystk ie  

s iły  k rzyk ną ł „ A j ! "  i k lapnął 
psu  tuż p rzeć m ordą m osiężnym i 
blacham i. B uk iet odskoczył w  tył 
jak  oparzony.

—-  A  co ty tam  m asz? —  krzyk­
n ą ł ch łop. —  Pokaż  je n o ! —  i 
sch y lił się  św iecąc  la ta rn ią .

—  M ó j p a ja c l —  krzyknął g ło ­
śno Jaś, k tóry  w yskoczy ł z izby  

za o jcem  T a tu lu  d a jc ie  mi go ! 
D a jc ie !

- H a le !  —  iT ik ł ch łop  —  M u  

si go  państw o  zgu b ili  na gośc iń ­
cu  z m iasta  w rac a ją c , a Bukiet  

przytask a ł go  Dod chałuDę. T rz a  
go zaro  odnieść do d w o ru . O dz ie j 
sie m atkn !

—  Pude z m am ą —  rzek ł z ci­
chym  w estch n ien iem  Jasio .

Z a  ch w ilę  sz li juz oDoje gc 
ścińcem , prosto  d «  dw oru . Jaś  

p rzyc isk a } m ocno pod kożuszk ien  
w  zan adrzu  sch o w an ego ' p a ja c a .

K iedy  p rzysz li, za raz  w z ię ła  ich  
do pokoju  dziedziczka, p rzyb ie g ły  

j i dzieci
i —  A  to ten p a ja c  co go  m iałem  

do stać ! —  z aw o ła ł A d a ś  —  D o ­
b rze  Jasiu , te  m i go  odniosłeś, za­
raz  zobaczę co on m a w b rzu szk u !

’ • -  i podskoczył tak gw a łtow n ie , 
że potknął się  o rozłożoną  

na podłodze n iedźw iedzią  skórę  
i zatoczył się prosto  w kom inek.

na którym  tęgim  ogn iem  buzow a­
ły  się k łody sm olnego d rzew a .

—  O  Jezui A d a ś  się  p a l i !  — 

w rz asn ą ł n ieludzko, Jas  i zan im  
się  kto spostrzeg ł rzu c ił się ku  

ch łopcu , gw a łto w n y m  w yrzu tem  
ram ion  o d b ija ją c  go w p rzec iw n ą

j stronę.
, A le  w łoch aty  s w e t e r e K  na A d a ­

siu  ju ż  się z ap a lił w ięc  J as  nie  

d b a ją c  o nic p rzew ró c ił ch łopca  
na ziem ię i k u la ł Bię r a z e m  z nim  

dopóki o gn ia  n ie  zdusił.
— M ó j J a siu  k och an y ! —  z p ła ­

czem tu li ła  go  za ch w ilę  dziedzi­
czka —  U ra to w a łe ś  mi synka. 
D am  ci wszystKo co ch cesz ! P o  
w iedz  tylko !

—  T ak bym  ch cia ł m ieć tego p a ­
jaca ... —  w estch n ą ł Jaś.

B y ia  cicha, cudn ie  gw ia zd am i  
w y isk rzo n a  noc, kiedy m atka t  

' Jasiem  w ra c a li  do domu. Jaś  m ia ł 
' w szystk ie  k ieszenie w ypch an e  s ło ­

dyczami, a le  n a jw ięk sza  s łodycz  

1 nape łn ia ła  mu serce, do k tórego  

tu lił cudow n ie  o ca la łego  pc ty lu  
przygodach  —  b ia łe go  p a ja c a .

H an n a  K arw ow sk i
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F a ts s  i  « ry  d o k t ó r  i  r e d a k t o r
Kradł co mu wpadło poc ręką

h o lic ja  stołeczm . rzu k a  3 0 -le t -  
■” <8 °  Je rzego  Szty le row icza  

wowsica 4 ) ,  k tó r j podstępn ie  

ż e b r a ł  z  p ra ln j „S te lla ”  (K r u ­
kaj 29 ) g a rn itu r , r-ateżący do  

*^ego  te śJ a  Jasińsk iego . M ia

n ow ic ie  o św iad czy ł on, że  je go  
teść z g u b h  k a rtk ę  i p ro sił go  o  

o d eo ran ie  ga rn itu ru  w arto śc i 150 

zŁ G a rn itu r  ten Szty lerow acz  

sp rzeda ł n a  m ieście za  40 zł. Teść  

je go , m a ją c  dość w y czy n ó w

W T G icłjć  7. 12

J f j

P O N IE D Z IA Ł E K

6.15 Pieśń „K ied y  raim e..." e.20 
^unnastyka. C.40 M uzyka 'p ły ty )  
‘ •00 Dziennik. 7.15 M uzyka tp ły ty ) 
*•00 A u a y c ja  a la  szkół.

11.15 A u d y c ja  d li  szkół 11.40 W  
w ytw orn i .arb. 11.57 Cza. i h e j­
nał. 12.03 A udyc ja  południowa.

15.30 Vt iadomości gospodarcco. 
15.45 „Z pieśnii po kraju” 10.15 
oląsica Kap da Ludowa. 10.50 Poga 
®*a'_a. 17.00 „Roland Rotvos —  
^iakomity fizyk” —  odczyt 17.15 
Koncert muzyki fińskiej z okazji 
«0-ej :occ cy -epodllcgłości Fil.* 
łandii 17.50 Pogadanka i Wiad. 
“Po.towa. 1810 Pieśniaii. mUizyń- 

ki i Dayton solo i w duecie (pły­
ty;. 18.35 Audycje dln wsi: 10.00 
Auaycja żu* ierska. 19.30 „Dydku- 
t4jmy“ • „Młodzi w poszukiwaniu 
auto’ jrtetu" 19.50 Pogadanko. 20.00 
Muzyka taneczne w wyk. Małej 
‘ "•kiestry P. R  z udz Churu Ju- 
*£nda. 21,40 Nowości literackie 
â.u0 Arcydz.eła muzyk symfoni- 

' mej IV audycja, w wyk. orkie* 
•b y  P, R  2z.5C Dziennik i kom. 
meteorologiczny

n a j c i e k a w s z e  a u d y c j e

16,15 Ś ląska K ap e la  Ludow a.
K o n cen  muzyk J fińskiej
19.30 Zaga jem a dysku  ij na  

temat: „M łodzi w  nosznkiwa* 
u la  autorytetu”.

20.00 M uzyka lenka 1 tanecz 
na.

22.00 A rcydzie ła  tbu*yk i sym  
fonicznej. »

6.15 H e ś n  „K ied y  ranne 6 20 
Gim nastyka, d.40 M uzyka (p ły ty ).  
7 BO Dziennik 7.1Ł M uzyka (p t.) 
fc.00 A u d y c ja  d la  e z k ó Ł

11.15 .Postrzyżyry  u  P iasta " —  
słuchowisko 11 4C Otwory Btetho - 
vem  (p ły ty ). 1J.57 r zas i hejnał. 
12.03 A u d y c ja  południowa.

15.30 W iadom ości gospodarcze. 
i5.45 z ag ad k i m uzyczne” —  au ­
dyc ja  d is  uzieck 16.05 Aktualności 
fir.ansowo-gospoaarczt 16.15 „Ta.1, 
czym y przy  dźw iękach m at.dolLi” 
(O rk icótra  m ankolu iistów ) 16.50 
Pogadanka. 17.00 „Przez górskie  
pola w a lk  w  H iszpanii” —  odczyt. 
17 15 M uzyka  roz ry w k o w a  w  w yk. 
O rkiestry  Salonow ej. 17.50 „Życic  
pod lodem” —  pogadank 18.00 
W iadom ości aportow, . 18.10 Skrzyń  
ka techniczna 18.35 A udyc ja  d ła  
w s‘ 19.00 „Nieśmiertelne książki” 
„M o w y ” C haron a . 19 30 W k i.ie c  
pieśni góm iizych . 19.50 P ogadan ­
ka. 2C.0C „N okLd in” —  opera w  
1-yiu akcie >L  Łyzeuki. ^OAs 
Dzietuiik. Z0.55 Pogadanko. 21.00 
Kuncerl symfoniczny. W y k . O i -  
kiestra n  Poznan ia pod dyv, A . 
M enneiicht z udz eon B tek era -  
th‘a  —  w io lon cze la  22.00 Recita l 
fortep. M ornles t pianistki m eksy­
kańsk iej). 22.3U G 'k iestra Kis>- 
si (p ły ty ). 22 *0 Dziennik i komu  
nikat meteorologiczny.

W t r s n w s  11
. , l fń 0  .onceii rozrywkowy (płyty).

\ ti di i Menuhin v .ep ,,rtua- 
•A  uiuzyki dawnej- 15 00 W ęam v ka 
Po piwnicach —  felieto 1545 Zespól 

KowaTsfciego 18.00 Muzyka lekka 
Sfiyty). 19.05 Kon cer* solistów W yk  
‘ Gedeonów —  skrzypce, J. G oebe1 

** Tarnawa _  bas. 19.55 życie kultu 
faine. 42-00 Reportaż. 22-15 Muzyka 
l'kka ł taneczna tpłyty).

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE
, 24-uu 1. DzienniK. 2. Kwartet W o -  
j^Iuy DtiarsKi Chłopy” . 3. Śmierć 
t w n y ”  z ,.Cniopówf- Reymonta. 4 
otwory H. Wien.awskicgo. 5. Listy z 
?  uceanu. 6. Muzyka taneczna (ply-

A U D YC JE  Z A G R A N IC Z N E  
w 19 ja  Wleoen. Koncert Filhatmunii 
w ’ed. Dyr Bruno W alter  

ly.3o Budapeszt Przedstawienie 
S*(jw e w Operze Królewskiej, z ok. 
‘mienia Regent Horthy. 
ti -  iOkholnj. „Wesołe kumosz-
* ' t W irdeoru"  opera.

21.co Mediolan. Koncert z udz. Mer 
edes Capair i in.
**•36 Lilie. Utwory Strawińskiego 

Pud dyr. kompozytora,

N A J C IE K A W S Z E  A U D Y C J L

T j.wO Odczyt proi, W a .erego
Goetia.

19.00 „N leam lcrteine książki 
■JVIowy‘ C icerona —  słow o  
wstępu* w yg łosi p ro i Tadeusz  
Z ie liń sL

20.00 N o k tu rn ” —  opera M . 
Ły.seaki.

22.00 Recital fortep ianow y  
A n ge lik i M orale?

W a rszaw a  n
13 0? M uzyka kam eralna, (p ł . )  

14.10 K oncert z p ły t  . 15.00 P o g a ­
danka. 1510 O rk iestra salonowa  
pod dyr. A  1 birmańskiego. 18.00 
K oncert uolistów. W y k .: I r e n i
B an ty  -  ś.p; w A . S z .fru n ek  —  
ikrzypci.18.50 Tuzyka lekki, (p ł. )  
19 55 tyci i  ku lturalne. 12.00 „ b a j-  
k i‘‘ 3 Kaweckiegc. trecytac ja ). 
22.15 ^iosenk i w w yk . J . faaolona- 
tp ły ty ), 21.30 M uzyka aneczna z 
aancm gu „C a ft  -  Ch i 3 -* W  przer­
w ie  o godz. 22 00 „b i rb a rk a ” —  
t r a ^ m is ja  z A kadem ii ■ Górniczej 
w  K rak o w ie ).

r U D Y C J K  K R u T K O L A L O W E
24 00 rzieiurik . 2. W ien iec  pleśni 

górniczych 3. G a w ęd a  pana F ran ­
ciszka. 4 Pi , ska m uzyka taneczna 
przed 50-CiU laty. w  w yk. M ałe j 
O rk iestry  F  R. ł u d z  Janiny G r -  
d lewskłej. 5. P r ^ m y s ł  futrzm ski 
w  Polseo —  dialog. 8. P itśn i w  
w yk. Janusza Pop ław sk iego

A U D Y C J E  Z a G k A N IC Z N is

21.00 Rzym . „L. fa rsa umorosa” 
—  opera Zandonai'ego  (tr . z O pe ­
ry ) .

19.lt Berlin, Muzyka polska z
płyt-

21.00 Bruicsela Tanu „Łaron  cy ­
gański” —  operetka J. Straussa.

21.30 Paris P T I  „L a  K ibaude” 
opert Saoionu.

22.15 Luksem burg . „ Z m a r  ycli 
w stanie” , — opera .blrano.

jg R Z Y  MARIUSZ TAYLOR  2 / )

C Z C f C I E L S  
M O T A N A

P O W I E Ś Ć

T a k i  B y ło b y  n a j le p ie j  z w r ó c ić  się z tym do r l i ld y .  A le  
 ̂ o h n k ę  o c ią g a ł  się. C z u ł  się  ja k o ś  d z iw n ie  m e sw o jo  n a  

żu m ia łb y  u c ie k a ć  o  p o m o c  w tak ie j  s p ra w ie  do d ziew - 
5l y n y ,  k tó r e j  k a ż d e  sp o jrze n ie ,  k a ż d y  ru c b  m ó w i ły  m u, z« 

’ n im  z a k o c h a n a .
( ’ 'n ę ło  je s z c z e  k i l k a  dni. P a s to r  s t a w a ł  się coraz u żytecz-
'“ - js z y ,  c o ra z  g o r l iw sz y .  P e w n e g o  wńeczora w p a d ł  z a d y s z a n y  
, d ziw n ie  r o z p r o m ie n io n y ,  k ł a d ą c  z  ta je m n ic z ą  m in ą  n a  b iur-  

u< p r z y  k ió r y m  s ie d z ia 1 n a u c z y c ie l ,  j a k ą ś  g ru b ę  ko p ertę .  
t U r  Jo h n k e  o tw o r z y ł  k o p e r tę  i o d ło ż y ł  ją  n a tyc h m ia st ,  pa- 

ze  z d u m ie n ie m  n a  p a sto ra ,  k tó r y  ty m c z a s e m  r o z p a r ł  się 
, ""Rodnici n a  d n ig im  k r ze ś le ,  s to ją c y m  p o  tam tej  stron ie  biur- 
j a.» i nu cił  z  c ich a  p io s e n k e  n ie z m ie rn ie  p o p u la r n ą  w ś ró d  

*'eei k o lo n is tó w .
^ o p e r la  b y ł a  w e p c h a n a  s tu z ło to w y m i b a n k n o t a m ‘ . 

K o m ra  K a n in c h e n ,  k o m m  K a n in c h e n ,  k o m m ! W i r  w er- 
. 1 l in z e n  gehn... —  n u c i ł  p o d  nosem  pastor, b ę b n ią c  do tak- 

Pelctur.; po b la c ie  b iu rk a ,  
k 7~ Co lo  za  p ie n ią d z e ,  b ra c ie  M ic h e ls ?  —  z a p y ta ł  dr J o h n ­

sonem n ie m a l  s u r o w y m .
-̂ TT T a  s u m k a  jest  p rz e z n a c z o n a  n a  ce le  Z w ią z k u  Cccicie-  

w  'y-iajia. D o  u zn a n ia  je g o  p r z e w o d n ic z ą c e g o  i w o d z a  —  
r 'ueil  j e d n j m  tch em  pastor.

A le  od k o g o ?  S k ą d ?  
r w , ° u iaśn ie  o św iec on ej  ks ię żn y  O strog skie j .  Seine
łetn j êst b a r d z o  ła s k a w a  i w s p a n ia ło m y ś ln a  P oszed -
V " ,  . n iel 1 p r z e m ó w iłe m  do je j  n ie m ie c k ie g o  su m ien ia ,  Po- 
któ. “ ,ial etn  ze  je s t  u nas w e  wsi sp oro  b ied n ej  m ło d z ie ż y ,  
{ w A  niu g ian y  oirzy’raa ć  p r a c ę  w, N ie m cze ch ,  ty lk o  n ie  m a  

o p ła c ić  z a  p r z e ja z d .  T r o c h ę  się  n a  m n ie  b o c z y ł  ten je j

Szty let u w ic ia , zaw tau o u u i o
w szystk im  v  )iicjt J a k  się  o ka ­
zało. S zty le row icz , opuszcza jąc  
iokar sw e g c  z lik w id i w an eg o  b iu ­
ra , z a b ra ł k u ch en k ę g a zo w ą , n a ­
leżącą do  w ła śc ic ie la  dom u, o  

czym  ter. t e i  zaw iad o m ił po lic ję .

K a r ie r a  S z ty le ro w icza  jest 

b a rw n a  i  p rzyp om in a  d e te k ty w -  
ne pow ieśc i i. W a llace*a  lu b  O p -  
penheim a. S y n  kote jarza , w y d a ­
lony z 4 klasy, n a w ią z u je  k on ­
takt z b an d ą  złodzit jsk ą  i  b ierze  

u az ia r w  o k rad zen iu  kościo ła  n a  

Jasn e j G órze  Ucteita do  M a ro k  

ka, gd z ie  w s tę p u je  do L e g ii  cu ­
dzoziem sk ie j. O k ra d a  k o le g ó w  1 
o a b y w a  k a rę  aresztu  ' P e w n e g o  

dn ia  s trze la  do  s ieb ie  z k arao inu , 
ran iąc  s ię  w  le w ą  ręk t , b y  uzy  
skać zw o ln ien ie  z L e g ii. Z tz n a je ,  
ze postrze lił go  jak iś  „ A r a b ” . 
Z d e m ask o w a n y , do sta je  się  do  

w ięz ien ia . P o  8 m iesiącach  w i a -  

dze  z w a lrd a ją  go  i  d ep o rtu ją .

W  1932 r. w ra c t  do  P o lsk i. N a  

za b a w ie  w  A n L ń e  pozn a je  1 6 -le t -  
n ią  S ab m ę  Jasińską k tóre j p rzed  
s ta w ia  się jakc student m edycy  

ny. R ozkocha ł w  sob ie  pannę , a  

po n iew aż  je j rodzice  sprzęci w ia li  
s ię  ich m aizeń stw u , p o ry w u  ją  

M ło d e  p a ra  groz i rodzicom  w sp ó ł  
n y m  sam o bó jstw em . R odzice  o- 
stateczn-c z ga d z a ją  się na ich  

ś lub . Teść w y ra b ia  S z ty le ro w i-  
czow i posadę  w  K om itec ie  ro z b u ­
d o w y  W a rs z a w y . S z ty le ro w icz  

zaczyna  zaraD iac, pośrednicząc  
p rz y  u dzie lan iu  pożyczek

D ocnody te n ie  w y sta rc za ją  
S zty le ro w i, k tó ry  coraz częściej 
u ż y w a  ty tu łu  „d o k to ra”  i  doko - 
n j-w u jo  oszustw  p rzy  sprzedaży  
n a  raty ... Kilimów*. W  c ią gu  k il­
k u  la t  p o b ra ł on  « d  sp rzed aw ców  

180 k ilim ó w , za  k tóre  n it  z ap ła ­
cił. u k ry w a r  się p rzed  w ie rz y ­
cie lam i, zac ie ra jąc  ze sobą  ś lady . 
D a do m u  ^p ro w ad za  p rzy jac ió łk ę  
żoitę zas w ra z  z dziczk iem  w y s y ­
ła  do  k o legi.

U c ie k a ją c  'p rz td  w ie rzyc ie lam i  
w y n a jm u je  sob ie  m ieszkanie w  

k o lon ii W y g a d a  p o ć  R em berto ­
w em . Z  „d o k to ra ”  p rzedz ie rzga  

się * W „dzle ilh ikaiid **. Z a k ła d a  
„a je n c j*  p ra s o w ą " . S ek re ta rk ą  

tej agencji m ian u je  s w o ją  p r z j>  

ja c ió łkę . A n g a ż u je  p rac o w n ik ó w  
od k tórych  p o b ie ra  k au c je . M a ­
szyny  do  p isan ia  i  u rządzen ia  

b iu ro w e  k u p u je  ne ra ty , k tórych  
n ig d y  n ie  p łac ił. W y s ta w ia  czeki 
bez  po k ryc ie  i  w y łu dza  od  s z w a ­
g ra  p ien iądze  P o  zm ariy m  s try ­
ju  z a jm u je  pokó j p rzy  u L  K o szy ­
k o w e j 21, k tó ry  o d n a jm u je  k il­
kunastu  osobom  jednocześnie , 
p o b ie ra ją c  od  nieb zaliczk i. ~

W y j a ś n i a n i e
U  związku t notatką p. t. „Żyd Sty 

pcndystą rządu polskiego” , unieszczo 
ną w  sjbutnim numerze c ^ z e g o  pis- 
iji 1 wyjaśniamy, że nazwisko prof. 
W . Tatarsiewicza, związano ze spra­
wa stypendium dla żyda Tad. Kroń- 
skiegc wskutek nieporozumienia.

Z FltUNTU PRACY

W POLSCE
rze iętry zasiłek beziobouicKu, ja­

ki otrzymują om z ZU5  u wynosi 1^ 2  
zł. mier: *cznie. Z  tytule tych św iad­
czę- L U S  wypłacił w  m cu wrześniu 
u50.13ą zł.

• •
*

W  R ab  ze Lotnia”  w  Wilnie w y ­
buchł strajk ‘echnicznego jersonelu 
na podłożu ekonon icznym. W  związ­
ku zr strajkiem, teatr w  ub. piątek 
był nieczynny, a w  dalszym ciągu 
prace rnastynuwc i ^iektroiechnlcint 
prowadzą sami ortyśc.

•  •
•

ZIlKwfdowano na tere.iU Łodzi kil* 
k jdn low j strajk 60O robotników w
firmiz „Zeibe.t” , 3-tygodniowy strajk 
w arbiami Krakowskiego, oraz 9-ty- 
godniowy w  ręcznej tkalni Szyfcrai 

*  «
*

Ministerstwo Opieki Społecznej za- 
rząuziło przeprowadzenie w  ćóym  
.traju rejestracji wszystkicn pracowni 
cnemiczno -  Bakteriologicznych, w y - 
Konywujących badania dla -eiów dia­
gnostyk leKarskiej. Rejestracja będzie 
się odbywać do końca bieżącego ro­
ku, -

W F //r , ł j .  I W W l B i  t o t i m p u k

e m m
b A L S A  M j ę Ł N t *  $ 0

JML-4 ‘ V ’ • '■ . . . filii t
p f l t p / i in z / L Z f f l  i t L j K S I k

JJS-STcMFrtlEWICZ 
R O Z N A K

Instytut Wyższej Kultury Religijnej
otw a rto  w  W arszaw ie

w  W arsza-W  piątek odbyła się 
wie urocz/stu inaugu i-c ja  Jnsty+utu 
Wyższej Kul -r j  Religijne-”, powo­
łanego do życia dek -.ter" J, Em  kj. 
lu rd . Kakcwsk’ -go. Instytut ten ma 
na celu pogłębianie zasad w ian* ka­
tolickiej „.użyć będzie cym wszyst­
kim, którzy będą pragnęli poznać głę  
boki nurt zasad katolicyzmu, płyną­
cy w  jego  dogmacie, moralności, fi-

Snileją się oczy dziecka — 
d o  ZABAWEK

K ró le w s k a  37, M a rs z a lk o w sk r  98,

M A L I N O W S K I E G O
B ra c k a  22, K ró la  A lb e r t a  10.

A B C  s p o r t o w e

P o l s k a  -  S z w e c j a  2 : 2

Rem is h ok e is tów  w  K atow icach
Międzypaństwowy ntecz hokejowy 

Polska —  Szwecja zgromadził tta 
s z tu c z n y  tarze łyżw iarsk ie  w  K „

w icach  p ru az łe  3.000 widzów. 
Spotkanie zakończyło aię „ynlkitm  
remisowym w stosunku 2:2 (0:1, 0 :1, 
2:0 ).

Drużyny wystąpiły w  nautępują- 
cych zkładach:

Szwecja. Sram ibeig, Person —  
n ils -n , lio ttb c rg  —  Tnnstroem —  
Tester, E ngberg — ■ Carłson —  A :.- 
uerson.

Polska: Stogowakł, Kasprza —
Ludw j.«k- M archewcx,k —  W o ł-  
kowaki —  Kowalski Bi rda —  Zie  
liński —. Kasprzycki (U rzo n ).

Polacy on razu silnie naci r a ją  na 
bramkę gości , Zdawaio się, że mecz 
ten lekko w ygta ją . P  kilka jednał 
minutach gry  Szwedzi rozgryvaję  
się, przejmując inicjatywę w  swe rę­
ce. W  10-ej minucie gr„ Stogows. 
po wyłapaniu krąuka niepotrzebnie 
nim się Dawi, co wykorzystuje przy­
tomny N am berg  zdobywając pierw­
szy punkt dla Szwedów,

W  crngie} tercji . z w  oz, w  nai- 
azym ciągu „ ra w a z a ją  Po.’ Koniec 
pada niespodziewanie d raga  bran.Ka 
dla Szwedów, zdobyta z iaieM ego  
atrzam przez Crlsona.

W trzecie: tercji Polacy n!eeiwdzi« 
wanie przejm ują inicjatywę w swe 
ręce. Marchewce k pc idncj kom­
binacji z Kowalskim zdobywa płetw- 
3zy punkt dla naszych barw. B. uo* 
brze gra iącr % tej tercji drugi diak

iiZyskuju u p r «Bnlone wyrównaiuc  
przez Zielińskiego.

Polacy zaujwolili jed j nie w  trze­
ciej fazie, grając przez pierwsze dwie 
tercje słaoo. U  pozn ińczyków K a ­
sprzaka - Zielińskiego wy.-ażme wi- 
lać było oran treningu. W oIkoi sk! 
stabszy niz zsyk le . Niespodziewanie 
dobrze zagra ł Burda Bram karz Stc 
gowski mimo, - że ratalnie zawinił 
pierwszą bramkę, byl dobry.

Jozofu, piśmie św., liturgii, • historii 
kościołc, prawie kanonicznym socjo­
logii i akcji katolickie;. ,

Uroczystość rozpoczęła sir p ło­
miennym przemówieniem J. E. ks. bi 
skupa Szlagowskiego, który, dokonu­
jąc otwarci,, instytutu w imieniu J. 
En , ks. kard Kak-wskiego, podkre 
ślił wielką rolę instytutu p l„rws*eg„  
w  Polsce, niejako instytutu wyższej 
teologii dia świeckich, który pędzie 
dawał głęboką wiedz** religijną, gw a  
rantującą kuiturę prawdziwą du-ha, 
a ’ więc bodący jednccześnie wypróbo- 
waiią i najlepszj szkołą charakteróv 

Po  przemówieniu ks. dr, Lew a ido- 
■ ócz, dyrektor instytutu, odczytał de­
kret erekcyjny, po czym J Eksc. ks. 
nuncjusz Cortes- podkreślił w prze- 

" -Isk amówieniu, że Połsk zajmuje pocze­
sne miejsce wśród narodów św ia ty  
a  wysiłek kulturalny polskiej intel’-  
geucji ka*olickiej wysuwa Polskę ne 
pierwsze miejsce, ł-owołanie do ży­
cia wsp omrianego instytutu da jes: 
cze słuchaczom całość zasad religii 
kato’irkiej, tak twórczej w  życiu na­
rodów, duszą DJwien wareikiej dzia­
łalności jest ducn religijny.

Norm alne w ysiady w  Instytut i* 
rozpoczną się dopiero dnia 7 styczrir- 
a  odbywać się będą w  godzinach wie  
czorowych w  środy i piątk.. Zapisy 
przyjmowane jeszcze będą do dnia 
31 grudnia.

N a  zakończenie przedstawił kr 
dyr. Lewandowicz profesoróy insty­
tutu, mianowanych na rok nftjbirśszy. 
n—  wsmmea— — — — — — —

Reprezeiiiacja sz:ermlercz&
b ije  starych m istrzów

vT sobotę odbył aię w  W arszaw ie  
mecz szermierczy pomio,dzy repre­
zentacją Pol ski, wyznaczoną na mecz 
z Niemcami i komDinowan^ o uzyną  
lecnmiutrzów i  starych m-strzów.

Zarowni w  szaoli, jak  i w  szpadzie 
zwycięstwo od.iiosła reprezentacja 
Poiski.

W  szabu pokonał? ona starych mi­

strzów 10-5. Poszczególni zawodnicy 
zdobył, nas. :pującą il iść zwycięstw 
Kam ala 4, K r^zraarczyk  2, Kozimie- 
row 'cz 2 i jedna nttaokcńczon. wsicu 
tek kontuzji, wreszcie Segda 2.

W  szpadzie zwyciężył? reprezen­
tacja w  srojunku 10:6. K am al od 
niósł 2, K?rK;cki 2, Nawrock 5, 
Szemplińsid 3,

- X -

Krwawy Dandyia Zelajny
s k a z a n y  na śm ie rć

k R A K O W , 6. 12. D z is iflj w  są ­
dzie o k ręgow ym  w  K n k o w ie  na  

p o dstaw ie  w erdy k tu  ła w y  nęaziów

m u g a s s y b !  f i f c m c n m 9 *
. | ; d l a  m l l u e l A s k i o h

dla. m ilusińskich  L A L K I , l A B A W K f  d u z y  w y b ó r

T A N I O  I I !  C M i f f l E L H A  2 0

p rzys ięg łych , skazan y  zosta ł n a  

a a rę  śm ie rc i fat,amsła w  że lazn y  

który  po ucieczce z w ięz ien ia  w  
R zeszow ie , p rzy  Był do K ra k o w a  i 
tu w  czasie  pośc igu  po  u s lło w a -  
nym  n apad zie  ban dyck im  n a  ni- 
Potockiego, w y strza łem  z  re w o l­
w e ru  zab ił u s iłu ją ce go  go  sch w y ­
tać  k e ln e ra  G ondka o ia z  z ra n ił  
p oste ru n kow ego  P . P, Szczuck ie-

L CZ.WKI Warszawa,
i n H A W iA  31, 
1* 1. < s t - o t

c u d o w n ie  o d n a le z io n y  p yn alek .  M ów ił ,  że  w  o k o l ic z n y c h  
w s ia c h  p o ls k ic h  też je s t  d ość  b ied o ty ,  k t ó r a  p o tr z e L o w a ła h y  
p o m o c y ,  a le  z m ię k ł ,  k ie d y  m a  p o w ie d zia łe m *  że  p r z e c ie ż  c i,  
c o  w y ja d ą ,  u stą p ią  m ie js c a  P o la k o m . W t e d y  z a m ilk ł ,  a Se in e  
D u r c h la u c h t  d a ła .  C a łe  trz y  tys iące  z ło ty ch .  N c ,  c z y  nie m ó ­
w i łe m ?  N ie  m a  to, j a k  p r a c o w a ć  p r z e z  k o b ie ty .

T r z y  tys iące  z ło ty c h ,  to b y ł a  j u ż  k w o ta .  D o k t o r o w i  Jolm- 
kernu w* c h w i l i ,  {(dy l ic z y ł  b a n k n o ty ,  n a s u n ę ła  się m yśl* że 
naw-ei w  c ią g u  c a łe g o  ro k u  nie z d o ła łn y  w y d ę b ić  tak ie j  h o j­
nej o f ia r y  o d  sw o ic h  s k ą p y c h  k o lo n is tó w . P ie n ią d z e ,  zd o b y te  
z ta k ą  ła tw o ś c ią  p r z e z  p a sto ra  ud k s ię ż n y ,  k tó r a  Ł ą d ź  co  b ą d z  
b y ła  a ry s to k ra tk ą  p o ls k ą ,  d e w a ły  m u  m o ż n o ść  w c ie le n ia  w 
c z yn  n ie k tó ry c h  n a jp i ln ie js z y c h  p la n ó w  o rg a n iz a c y jn y c h ,  a co 
n a jw a ż n ie js z e ,  p r z e ła m a ły  je g o  s k r u p u ły  co  do... H ild y .  Juz 
n a z a ju tr z  z a p r o s i ł  do sieb ie  d z ie w c z y n ę  p o d  D ozorem , że  m u ­
si m u  p o m ó c  w  k o re sp o n d e n c ji .  W  k a n c e la r i i  m ia ł  m a s z y ­
nę do  p isa n ia ,  a H ild a  n a u c z y ła  s ię  je j  u ż y w a ć  k ie d y ś  z w ł a s ­
nej ch ęc i,  p re te k st  w ię c  b y ł  aobry.

W o ln o ,  z  d u ż y m i  p a u z a m i,  l ic z ą c  się z  j e j  n ie w p r a w n o -  
ścią, d y k t o w a ł  r e g u la m in  z a k ła d a n e g o  w ła ś n ie  K ó łk a  N a j ­
m ło d sz yc h ,  u ło ż o n y  nap ręd ce  w e d łu g  -wzorów, k tó re  o tr z y ­
m a ł  n ie d a w n o  z B e r l in a .  W  ch w il i ,  k ie d y  z a k ł a d a ła  ś w ie ź y  
arku sz,  z d e c y d o w a ł  się, c h r z ą k n ą ł  d la  o d w a g i  i z a g a d n ą ł ;

—  A  c ó z  tam  s ły c h a ć  w  T e r e s in k u ,  u  G o łą b k ó w ?
H ild a  p o d n io s ła  n a ń  sw e  ryb ie ,  b e z b a rw n e  oczy.
—  N ie  w ie m . N ie  b y ła m  tam  j u ż  z tyd zień .  S ły s z a ła m  

tylko, że p a n i  G o łą b k o w a  jest  p o d o b n o  ch ora .
—  D o p r a w d y ?  N o, to p rz e c ie z  tym  b a r d z ie j  trzeb a  b y ło  

p ó jś ć  j e  o d w ie d z ić .  N a  co c ie rp i  s ta rs za  p a n i?  A  p a n n a  A n k a 0 
Gzy i  o n a  jest  c h o ra ?  M o ż e m y  się tam  w y b r a ć  r a z e m  Z n a m  
się troch ę n a  n ie k tó ry c h  choroba* o. B y łe m  przecież p r z e z  ro i  
na m e d y c y n ie  —  m ó w i ł  b e z ła d n ie  d r  Jo h n k e, c h w y t a ją c  się 
tej n a d a r z a ją c e j  się  sposobności.

W  ry b ic h  o cza ch  p o ja w i ł  s ię  nagle  w y r a z  p o d e jr z l iw e g o  
zd z iw ie n ia .

—  N ic. A n c e  c h y b a  n ic  n ie  je s l .  N ie  s ły s z a ła m , an; b y ł a  
ch ora .  W i d z i a ł a m  j ą  zres ztą  w c z o r a j  z d a le k a .  P rz y c h o d z i  
p iz e c ie ż  tu co  d zień  do w d o w y  K le in  p o  b u łk . .

—  A c h ,  t a k ?  —  b ą k n ą ł  d r  J o h n k e. —  N o . p laz m y  d a ie j ,  
s iosiro  H ildo. P ro sz ę !  —  W s z y s c y  c h ło p c y ,  w  w i e k a

sześciu  do d zies ięc iu ,  z g r u p o w a n i  w  K ó łk a  N a jm ło d s z y c h ,  
b ę d ą  m ie li  o b o w iąze k .. .

N ie  m ó g ł  so b ie  d a r o w a ć ,  ie  z a c z y n a ł  z n ią  o  ty m  r o z m o ­
wę, bo o d  tej c h w il i  p r z e z  c a ł y  czas  d y k t o w a n ia  s z a b lo n o ­
w e g o  sm tutu , n ad  k t ó r y m  n a w e t  n ie  p o tr z e b o w a ł  się  z a s ta ­
n a w ia ć ,  w ie d z ia ł ,  z e  r a z  p o  r a z  s p o g lą d a  n a ń  s w y m i r y b i ­
m i o cza m i.  C z u ł  te s p o jr z e m a  n ie m a l  n a m a c a ln ie ,  m a j ą c  n ie ­
m iłe  w r a ż e n ie ,  ż c  t w a r z y  je g o  d o ty k a  w i lg o tn y  i  ch łod n y j ę ­
z y k  r o z z ło s z c z o n e j  ja s zc z u rk a  - -

W p r a w i ł o  go  to w  ta k ą  p a s ję ,  że  p lą t a ł  się  w* ■Oaniach, p o ­
p r a w ia ł  s ię  co c h w i la  i  r y t u w a ł  n iep otrzeb n ie ,  c h o ć  H ild a  
z n ie z m ą c o n y m  s n o k o je m  w y c i e r a ła  g u m ą  p o s łu sz n ie  m y ln ie  
p o d y k to w a n e  s ło w a .  N a jw ię c e j  n ie p o k o i ło  go  p r z y  tym , i e  
ani r a z u  n ie  u d a ło  m u  się  p r z y c h w y c ić  j e j  n a  tyc h  u k r a d k o ­
w y ch ,  b a d a w c z y c h  sp o jrz e n ia c h .

K ie d y  u m ys m re  p r z e r w a ł  n a g le  d y k to w a n ie  w p ó ł  zd an ia ,  
m a ją c  p e w n o ś ć ,  że  teraz  w ła ś n ie  p r z y ła p ie  j ą  n a  g o rą c ym  
u c z y n k u ,  H ild a  s ie d z ia ła  z  o c z a m i  o p u s z c z o n y m : n a d  m a ­
sz y n a  i n ic  n ie  w s k a z y w a ło ,  b v  Drzed s e k u n d ą  m i a ł c  m u  się 
p r z y p a tr y w a ć .  M ia ła  co  p r a w d a  b r w i  śc iągn ięte  i g łę b o k ą  f a ł ­
dę n a  n is k im , c z e r w o n y m  czole , a l t  m n g to  to r ó w n ie  dobrze.- 
b y ć  w y n ik ie m  s k u p i o r e j  u w a g i ,  bo  z a o ra ła  s ię  w ła ś n ie  do 
c z y s z c z e n ia  p r z y b r u d z o n e g o  n ieco  a l ia b e tu  m a s z y n y .

D o k o ń c z y ł  w r e s z c ie  d y k t o w a n ie  i  w y p r o s i ł  p osp ieszn ie  
d z ie w c z y n ę ,  nie  m o g ą c  się  o p rz e ć  Y T aż e n iu ,  że  la d a  c h w i la *  
z a d a  rau ja k ie ś  k ło p o t l iw e  p y ta n ie .

N ie. P y ta n ia  nie z a d a ła ,  a le  j u ż  na  w y c h o d n y m  w ł o ż y w ­
szy s p o k o jn ie  sw oj  p ó ł k o ż u sz e k .  k tó re g o  z a n a c b  te raz  z w ła s z ­
cza  d z ia ła ł  m u  n a  n e rw y ,  z a u w a ż y ła  z n ie n a c k a :

— , Ż a l  m i troch ę tej A n k i  G o łą b k ó w n y .  W y o b r a ż a m  so­
bie, i le  m u si  c ie r p ie ć  b ie d ac zk a . ..

—  C z y ż b y  z je j  c io tk ą  b y ło  je d n a k  ź le ?  —  z a c a a n ą i  oschle 
dr Jo h n k e.

—  N ie .  P a r i  G o łą D k o w a  n a  p e w n o  w y jd z ie  z  c h o ro b y .  T o  
je s t  b a r d z o  s i ln a  k o b ie ta .  A le  A n k a.. .  Ech, c o  tam  —  -larsk- 
n ę ła  n a g le  n ie p rz y je m n y m  śm ie c h e m . —  P c  co  m am  p a n u  
o  tym  m ów ić ...  

'iida uaieżeła wprawdzie do organizacji, a nawet do tej 
grup ścisłej, w  której ikład wchuazili również je j bracia, 
ale nie nazywa’ ? gt, nigdy „wodzem”, fta5 „doktorem” .

o» b  i
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Kanad pałkarzy socjalistycznych
na k o lp orterów  „A lm a M atsr”

W  sobotę w  k ilk u  punktach  

W a rs z a w y  b o jó w k i soc jalistyczne  

p ro w ad zo n e  p rzez ż y d ó w  n ap ad ły  
n a  k o lp o rte ró w  n a rod o w ego  p i ­
sm a ikadem ick iego  „ A lm a  M a -  
te r“ .

M , in. b o jó w k a  taka, której 
p rzew o d z ił student U .  J. P . A ry  

H e lle r  n ap ad ła  na rogu  A l .  J e ro ­
zolim sk ich  i M a rsza łk o w sk ie j na  

2 k o lp o rte ró w  „ A lm a  M a te r“ i 
k u pu jącego . T egc  ostatn iego p o ­
b ito  do tk liw ie  kastetam i, poczym  

„d z ie ln i1* p a łk a rze  schron ili się 

do lo k a lu  M ło dz ieży  Soc ja lis tycz ­

nej. P ob ity , k tórym  okaza ł się 
Z y gm u n t  P ap ro ck i, zam . p rzy  u l. 
O gro d o w e j, z w ró c ił się o opiekę  
Jo po lic ji. P oste ru n k o w y  P . P . u -  

d a ł się z n im  do lo k a lu  Z w ią z k u  
M łodz ieży  Soc ja listycznej, gdzie  

w y le g ity m o w a ł H e lle ra .
N a p a d y  żyd ow sk ich  p a łk a rzy  

k o lp o rte ró w  „ A lm a  M a te r“ , w y ­
w o łan e  są v  ie lk im  pow odzen iem , 
ja k im  cieszy się to p ism o i oba  
w a  p rzed  rozpow szechn ien iem  

idei n a rod o w o  -  ra d y k a ln e j, k tóra  

zysk u je  coraz  

ków .

Tragiczna katastrofa ,podczas w ese la
fO*"- o s ó b  r a n n y c h

Ł Ó D Ź , 4 12. D z is ie js ze j nocy w  

osadzie Jeżów  pod K o luszkam i 
zdarzy ła  s ię  t rag ic zn a  k a ta s t io fa ,  
w  którei ciężko i lże j ran n ych  zo­
sta ło  około 10 0  osób.

M ieszkan iec  J iżow a  R zodkie- 
w icz  w y p ra w ia ł huczne w ese le  

sw o je j córki. W  w ese lu  w zię ło  u- 
dzia ł k ilk aset osób z Jeżow a i oko-

w p c d li do p iw n ic y  w . uy z dużą  

kuchn ią  szam otow ą, ł w  n astęp ­
stw ie  czegc w y bu c h ł pożar, potę­
g u ją c  pan ikę w śró d  ran nych  leżą  
cych w  p iw n icy .

K ilk adz ies ią t  osób doznało  z ła ­
m an ia  rąk  i nóg , a k ilkanaśc ie  

zostało  poparzonych .
N a  m ie jsce  .katastrofy  p rzyby -

licznych  m ie jscow ośc i. W  czasie 1 ło k ilku lekarzy  z K o lu szek  i R ogo  

tańców  roziegta  s ię  deton acja  1 , va, k tórzy  ciężko ran n ych  p rze - 
po d ło ga  s ię  z a w a li ła . U czestn icy  * w ieź li do szp ita la . 1

s i i z y  „ M A S K O T K A ”  patehtowąS
i  tajemniczą sową z rrzen.a w n .a m ' „ S t L U M u S 1 o 73 proc. _
1 O 73 proc. ie^uze od najdroższych gilz konkurentów naszych. Z blD":_ 
ki filig ran  najcieńszej i najwyższej jakości, jaką iest w* stanie wyP 1 
dukować przemysł papierniczy w  uobie dzisiejszeij; z ustnika ak 
jeszcze nie stosowano do wyrobu g ilz  w  ogóle; z filtram i oryginalny*^ 
rzeczywistych ich twórców: doktora B. Sękowicza profesorów Tilm* - 
i von Rettiga, doktora D. Popowa i inżyniera J. Semenowa; "  ,
specjalnej i najczystszej, aie me nasycanej szkodliwymi kwasami cn

micznymi.
A  więc z trzema nie dwiema watkami, z najwyższej jakości surowców, 

a tylko 25 groszy za 100 sztuk. •
Bardzo prosimy gilzę „M A S K O T K A " oraz cenę je j porównać z gus.an“  
nie naszymi jakie Panią) pali, aie z gilzami w  cenie od 25 do 60 gros y 

za ldó sztuk. Opinia P a ita (i) będzie dla nas nailepszą reklanu;."  
F IR M A  C H RZEŚC IJAŃSKA za- „P R Z E M Y S Ł  GILZO W Y "  STEF j*- 
■ rud dająca nr wszystkich swoich K A M In S K I . A N T O N I W O Ź N LA  
placówkach wyłącznie chrześcijan. W-wa, Rymarska 12. "lei.

w ięce j zw o len n i-
W 'V

Poranek artystyczny K. S ,M.
Poranek artystyczny na rzecz Katolickiego Stowarzyszenia AIłodzieży 

Żeńskiej archidyjecezji warszawskiej odbędzie się w  dniu 12 gruania 
o  godz. 12 w południe

W sali Kina „R O M A "
N o w o g r o d z k a  4 9

Łaskawy udział biorą najwybitniejsi artyści polscy Łlzjieia Barsz­
czewska, Platówna, Maszyński, Zelwerowicz, prof. Kocnanski, prof. 
Wielhorsk; 1 inni. Bilety w  cenie, od 50 gr. do 3 zl. są do nabyci" w  biurze 
K. S. M. Ż. ul. Nowogrodzka 4*9 codziennie od 9— 15, i wrt w onci 
t piątki od 18— 20 oraz w  dniu poranku w  kasie. Społeczeństwo naio- 
lickie wir.no wziąć udział w  tej artystycznej imprezie i dopomóc w  ten 
sposób młodzieży pracującej nieraz w  bardzo ,'ięzkich warunkach, a re- 
ahzująctj tak dzielnie ideały Katolickie i polskie.

Dymisjonowany dyplomata sowiecKi
ucieka s\ą pod op iek ę  P ranej

P a R Y Ż , 4.12. „P e t it  P a r is ie n "  

donosi, że ch arge  d ‘a f fa ir e s  so­
w ieck i w  A ten ach  A le k sa n d e r  

B u rm : n, k tórem u groz iło  o d w o ła ­
nie do k ra ju , p o d a ł się do dym i­
sji. N ie zw ło czn ie  po zgłoszen iu  

dym isji B arm m  sch ro n ił s ię  do 

F ra n c ji.
P o  p rzybyc iu  do P ary ża , B a r ­

nim  w y sto so w a ł do L ig i  O b ron y

V.
P ra w  C z łow ieka  i O b y w a te la  list  

w  którym  ośw iad cza  m in .: 
„Podpisałem sam wyrok śmierci 

na siebie i wystawiam się na ciosy 
płatnych morderców. Przesłałem mą 
dymisję do sowieckiego komisariatu 
spraw zagranicznych i po zrzeczeniu 
się przywileju nietykalności dyploma 
tycznej, jestem dzisiaj tylko uchodź­
cą, który ucieka sie pod ochronę 
praw 1 opinii Kraju, któremu z a w ^ ię  
cza gościnność**.

P d t o r y c i e  z ł  i ż  g a z o w y c h
w Centralnym Okręgu P rz e m y s ło w y m

B O R Y S Ł A W ,  4. 12. Jedna ze 
spó łek  n a fto w y c h  o d k ry ła  n a  te ­
ren ie  gm in y  P rzy b o ro w ie  w  od • 
leg ło śc i 8 km . od D ę b icy  w  szybie  
„P rz y b o ro w ie  N r . 1“ n a  g łę b o k o ­
ści 220  m . b a rd zo  s .lne  suche, 
bezw o d n e  gazy  typ u  da szaw sk ie -  
go. Pom i<_iy w y k a z a ły  p rzy  w o l­
n y m  w y p ły w ie  —  30 m tr. sześć, 
n a  m inutę. C iśn ien ie g a zó w  jest  

tak  w ie lk ie , że —  p rzy  n a tra fia -  
h iu  na złoże —  9 -c a lo w y  św id e r  

w iertn iczy  w ra z  z ca ły m  p rz e w o ­
dem  został w y rzu co n y  na w y so ­
kość bO m.

W e d le  oceny geo logów , na te -  
ren l i  gm in y  P rzy b o ro w ie , gdzie  

w sp om n ian a  spó łka posiada p o ­
n a d  10 0  tys. m o rg ó w  gruntu , znaj 
d u ją  się ob fite  złoża g a zo w e  w  

g łębszych  p o k ładach  m oicenu.
O d k ryc ie  złóż ga zo w y ch  na  

tym  teren ie  jest u w ażan e  za je ­
den  z  n a jw ięk szy ch  sukcesów

p rzem ysłu  n a ftow ego , g d y z  zap e­
w n ia  źród ło  e n e rg ii d la  p o w s ta ­
jącego  c ię żk iego  p rzem ysłu  w  tró j 
kąc ie  San— W isła .

1 0 8 ,5  m iliona złotyci.
Z a r o b i ł y  n a  ła s f e s  d r o ż d ż o w y m

c z t e r y  r o d ź m y  ż y d o w s k i ©
A d w . P asch a lsk i, d ru g i rzecz- 

j i i k  o sk arżen ia  p ry w atn ego , rozpo  

czął sw o je  p rzem ów ien ie  od 

stw ie rd zen ia , że nie pó jdz ie  ś la ­
dam i sw o ich  poprzedn ików , a b ę ­
dzie ro zp a try w ać  sp ra w y  w  zupeł 
nie innej ko lejności.

Dutih latny jak plotka
Dom  p. S tarzyń sk iego  nazw ano  

tu pa łacem , m ów iąc, że na domu  

tym  ciąży  80.000 zł. A le  to je st  

nieporozum ien ie. O k azu je  się, ż.e 

nie by ło  n igdy  obc iążen ia  sum ą  

80.000, a tylko 45.600. —  l a k  się  

rodzi p lotka. Co m a pom yśleć sza  

ry  cziow iek, gd y  taki D uch , który  

m e je s t  szary , bo duch  je s t  lotny  

jak  plotka, p o w ta rza  te rzeczy.

N ie  d aw n ie j ja k  d z is ia j rano  

m iałem  m ożność ro zm aw iać  z p. 
prem ierem  S ław k iem , który  m ó­
w ił mi, że n iem a żadn ych  w ą ip l i  
w osc i co do uczc iw ośc i p. S tarzyń  

skiego . A le  obrońcy  u w aża li, że 
p. S tarzyń sk i je s t  w k op an y  w  zie­
mię. Z a stan aw ia łem  się, co to zna  

czy w k op an ie  w  ziem ię. Z d a je  m i 
się, że ob ron a  u w aża ła , że tacy  

św iadk ow ie , ja k  K ie rsn o w sk i i in

ni po grzeb ią  p. S tarzyńsk iego .
O d k ąd  to p a n  płk. S ław ek  jest  

n a jw yższym  autorytetem  d ia  mec. 
Szum ańsk iego , odkąd  p rzesta ł być  

a la  n iego  k łam cą w  n a jw a ż n ie j­
szych sp raw ach  pań stw a?

Szantaż drożdżwy
N a stęp n ie  adw, P a sch a isk i omó 

w il obszern ie  sp ra w ę  drozdzow ą, 
n a zy w a jąc  ją  drożdżow ym  szanta  

żem. A d w . P a sch a lsk i tw ierdz i, 
że w ym ien ian o  la z  sum ę 2 0 .0 0 0 , 
raz  5.000 zł., om aw ia  następn ie  

zeznan ia  n iektórych  św iad k ó w  w  

procesie  Ś n iechow sk iego , m ów iąc  

że to je s t  n a jlep szy  dow ód  nie­
w in n ośc i p. S tarzyń sk iego .

„Twarzyczka" Frydmana
P rzy z n a ję  —  m óv 'i obrońca, —  

ze gd yby  F ry d m an  i D u d le r  zna­
leź li się na ła w ie  oskarżonych , to 

tej sp raw y  by nie by ło . Bo tak ja k  

w książce p S tudn ick iego  — każ­
de s łów ko  je s t  słodkie i p rzy jem ­
ne, a zarazem  zab ija , tak  i życie  

śm ie je  się pyskiem  F rydm an a .
P rze w .: P roszę  n ie u żyw ać  ta ­

k ich  określeń

A d w  P a sc h a lsk i-  P rzep raszam  

„tw arzyczk ą  Frydm ana**.

N a stęp n ie  ob roń ca  pośw ięca  

obszern y  rozdz ia ł sw ego  przem ó­
w ien ia  sch a rak te ryzo w an iu  p o li ­
tyczne] d z ia ła ln ośc i p. S tudn ick ie  

go, w y su w a ją c  tw ierdzen ie , że 

m arsz. P iłsu d sk i k rytyczn ie  odno 

si się do ro li p. S tudn ick iego  i je  

go dz ia ła lności.

W  zakończen iu  adw , P a sc h a l­
ski s tw ie rd za , że S tudn ick i n ie ­
w ą tp liw ie  m oże w ykazać  się m ie j­
scem w  h isto rii, a le  n ie  m oże -wy­
kazać  się żadnym  czynem , P. S ta ­
rzyński, zdan iem  obrońcy, je s t  jed  

nym  z tych, k tórzy  z w y śc igu  

k rw i p rzesz li na  w y śc ig  p racy

Tylko jk t oskarżenia
W ś ró d  g łębok ie j ciszy w ^ s iu -  

chano p rzem ów ien ia  czw artego  z 

obrońców  p. S tudn ick iego , adw . 
W o źn iak o w sk iego  z K rak o w a .

d rożdżow n ie , aby  ca ły  ten p*4** 

m ysi u ją ć  w  sw o je  ręce. W  
1 1 -tu  la t  cztery rodzin y  ż y d °^ *  

skie za ro b iły  108,5 m ilion ów  

tych.

Z a  tę sum ę m ożna byro po 

ca ło roczn ą pom oc z im ow ą, *o s t*  

w ia ją c  jeszcze k ilk adz ies ią t  m i o ­
nów  na gorsze  czasy- P rze z  °^cre® 

7-iu la t  sk a rb  p a ń s tw a  strac i! 
m il. zł. na m elasie . Z a  te pieflte  

dze m oznaby  kup ić  pe łny  ek w ip ’*' 
nek w o jen n y  d la  62.000 żołnierzy* 

Te notw oriie  obro ty  i zyski kari®  

lu, Studencki n a zw a ł szkod liw y^*  

a la  p a ń s tw a  i d la tego  p r z e c h ^  

nim  w y stąp ił.

Spnwa drożdżowa M  
sprawą żydowską

S p ra w a  d ro żd io w a , to spraw®  

żydow ska i nie m a co o n ie j deki® 

m owac, a le  trzeba  w z iąć  o łów ? - 
do ręk i i liczyć. P rz y  cenie zł- 1-®® 

za kg. drożdży , zarobek  w y flcS* 
33 proc. A  p rzec ież  w  r.—  Z w ie lk ich  m ów, w  k tórych  

. na sa lę  sądow ą w ts z ia  h is to ria , j sprzedaw ano d rożdże po 4.20 z® 
z potoku argu m entów , oga rn ia  f a w  1931 po ;J ^  

j m nie obaw a, że  p rzed  zakończę

KOUiAiaOtf lOmE) OSZGiiDNE'
S u i p e r f m ^ r o o m wTELEFUHKEN

~ W i e J b j
zu y d u y 'rv j< $ t.

WkAsME WARSZTAT* NAPRAw •  N U  DOGU u  N I EJ S IE  WAPONK!

A, B. G .rfBRACKO •
TE-L. 709 661

Doniosła tiekla&̂ cia GtiaAska
w skrawach gospodarczych

P o  odbyciu  szczegó łow ych  roz­
m ów  m iędzy  d e legac jam i po lską  i 
gd ań sk a , senat gd ań sk i złożył 
p rzez p rzew odn iczącego  sw e j de­
le g a c ji dr. H o f fm a n n a  szczegó ło ­
w e  ośw iadczen ie .

Senat zobo w iązu je  s ię  przede  

w szystk im , że w  m iarę  pow ięk ­
szen ia s ił robotn iczych  w porcie, 
zostaną rów n om ie rn ie  u w zg lę d ­
nione osoby  narodow ośc i Dolskiej, 

W  sp ra w ie  pow iększen ia  u -

W kłady o s z c z ę d n o ś c io w e  w P.K.O.
TT miesiącu listopadzie wkłady o 

»zczędnościowe, jak również liczba 
osrczędza,ących, wykazują dalszy 

znaczny wzrost.
Star wkładów zwiększył się o 

zł-, osiągając na dzień 30 

listopada 1937 r. sumę zł. 751.619.741.

działu  p rzedstaw ic ie li po lsk ich  

w  o rgan ach  gdańsk iego  sam o­
rząd u  gospodarczego  senat za­
w iad am ia , że prezes izby  p rze ­
m y s ło w o  -  h a n d lo w e j w  G d a ń ­
sku  zw ięk szy ł liczbę  p rzed s taw i­
cieli po lsk ich  s fe r  go sp od ar­
czych i p o w o ła  da lszych  trzech  
po lsk ich  de legatów . W e  w ła ­
dzach gd ań sk ie j g ie łdy  to w a ro ­
w e j nastąp i rów n ież  zw iększen ie  

lic zby  p rzed staw ic ie li 
s fe r gospodarczych .

k ie w n io sk i w  sp raw ie  p r z e w ła ­
szczenia n ieruchom ości firm  i o -  

b y w a te li  polskich , m a iacych  zn a ­
czenie d ła  ob ro tu  p o rtu  gd ań ­
skiego.

P rzy  ro zp a try w an iu  podań  o -  

b v w a te li  polskich, s ta ra jących  się 

o uzyskan ie  o by w a te ls tw a  g a a ń -  
skiego, senat za jm o w ać  będ zie  

szczególn ie życz liw e  stanow isko . 
D ążen ie  do  p rzy jazn ego  p o ro -  

po lsk ich  zum ien ia  sk łan ia  p rzy  tym  senat 

gdańsk i do o św iadczen ia , że stoi
S en at będ zie  ro z p a t ry w a ł z n a  gru n c ie  o bow iązu jący ch  

n a jw ięk szą  życz liw ośc ią  w szy s t - m ó w  i zobow iązań .
u -

j niem  p rocesu  zg in ie  m i k lien t i 
s p ra w a  je g o  ze jd z ie  na bezdroża. 
P rze c ie ż  przeam iotem  procesu  

iest tylko aKt o sicarżeria  i an i 
kropka , an i p rzec in ek  w ięce j. 
M u szę  w ięc  z apy tać  stron ę  p rze ­
c iw n ą, o coście sk arży li, i sieb ie  
—  cośm j u do w odn ili, bo  to je st  

m ateria ł, o którym  sąa  m a w ypc  

w iedz ieć  sw o je  zdan ie.

N ie  znałem  p. S tudnick iego. gdy  

n a p isa ł do m nie. A  jed n ak  ten  
człow iek  w zbu dz ił w e  m nie z au fa  

nie i w ia rę , pop rostu  w z ią ł m nie. 
W iem , że je st  b iedny, bo o fia ro ­
w a ł  m i za oo ron ę  tylko 400 zł. 
to w  czterech  ra tach , w iem , że  

chodzi m u tylko o chęć ob ron y  in  
teresu pub liczn ego . Z a  p. S tudn ie  

kim  nienia żadnych  c ien iów  O n  

nar n ie  p ro sił, żebyśm y o p lu w a li  
i szK alow ali p . S tarzyń sk iego , a 

jedyn ie  m ów ił, że m am y p rzep ro ­
w ad z ić  dow ód  p ra w d y  tego, co 

n ap isa ł w  b roszu rze .

4 rodziny żydowskie 
i 108 milionów

Przech odząc  do obszernego  o- 
m ów ien ia  sp ra w y  drożdzow ej, 
adw . W o źn iak o w sk i s tw ie rd za :

—  K a rte l zn iszczył po 'sk ie

oszczędnościowych zwiększyła się 

bardzo znacznie liczba oszczędzają- 
«.ych w  P. K. O, W  ciągu listopada 

b. r. P. K. O, wydała 81-818 nowych 
ksiąźeczeK oszczędnościowych. Licz- 1 

ba czynnych książeczek oszczędnoś- 1 

ciowych wynosiła na dzień 30 listo-

MALANOWSKIEGOŚ liczn e  i p o m y s ło w e  
są za o a w k i

Królewska 37, Marszałkowska 98, B racka 22, Króla A lberta 10.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów pada 1937 roku ogOtem 2.840.466.

O trzym u jem y in form a cje  z e  św iata  
s p ó łd z ie lc z o ś c i  re ln icz c -m fe cza rsk ie j
Radą Nadzorcza Związku

Pogłoski o aresztowaniu lardieu
P rzes łu ch a n ie  b. prem iera

przez sędziego śledczego%

Spółdzielni Mleczarskich i  Jaj- 
czarskich na posiedzeniu w 
d n . l .X II 37 r. postanowiła 
przystąp.ć do reorgamzaej 
władz Związku w kierunku 
dostosowania go do dzisiej 
s z y c h  zadań ciążących na

P A R Y Ż ,  4.12. D z iś  ran o  w P a ­
ryżu  k raży ła  pog łoska  o areszto - 

s p ó łd z ie lc z o ś c i  o r a z  d o  u s p r a w . w an iu  b. p rem ie ra  r. ard iou  w 
n ie n ia  d z ia ła ln o ś c i  h a n d l o w e ; ! zw iązku  ze s p ra w ą  k ag u la rd ó w .  
Z w i ą z k u  ze s n e c ia ln y m  u -  P o g ło sk a  ta o ty le nie o dpo w iada  
w z g lę d n ie n ie m  z a g a d n ie ń  e k s - ! p raw d zie , że T a rd ie u  w n ra w d z ie  

p o r t o w y c h .  —  P r z e w i d u j e  s ię  >ył p rzes łu ch iw an y  p rzez eędzie-
' go śledczego , a le  n ie  zosta ł a re sz ­

towany. T a rd ie u  b ra ł u dz ia ł w  or  

gan izow an iu  tak  zw  dom owych

zmiany na stanowisku naczel­
nego d)rektora oraz wuce-dy- 
rektora.

kom itetów  obrony  an tybo lszew ic - 
kiei, obecn ie zaś zam ieszku je  s ta ­
le na po łu dn iu  F ra n c ji, a do P a ­
ryża  p rzyby ł jedyn ie  na w e z w a ­
nie sedziego śledczego .

U w a g ę  ca łe j ODinii zw raca  

fakt, że na d ro gacn  i la sach  w  o- 
kolicy  P a ry ż a  zn a jd u je  się coraz  

tc now e paki k a rab in ó w  i  a^aupż- 
cji. _  *

N a stęp n ie  ad w ok at W o ź n ia k ^ ' 
ski rzeczow o punkt po punkcl* 

w y kazu je  rozb ieżn ości m iędzy  

szczegó lnym i zarzutam i, a Ve^  
t reśc ią  b roszu ry , k on k ludu jąc  t®1* 

rozdz ia ł sw ego  p rzem ów ien ia  *** 
s tę p u jąc o : „M u sim y  zapom nieć v 
h istorii, a pom yśleć  o przedh 1 

cie o saarżen ia . J a  n ie  pytam , cif '  
don iesien ia  K ie rs za  są  u z a sa d Y 0 

ne, a le  cźy to w szystko  cośm y sh'' 
sze li w  ej sp raw ie , to nie 
ó w  nalot, ów  osad , p a rch , kto" 
rem i: n ik t nie m oże dać rady?

Dobra wiara oskerioney°
Jeże li sąd zapyta  Studnicki*^®  

o pobudk i je go  w y stąp ien ia , to o 

pow iem  na to, że trzeba  W e 
p rzed  oczym a w ido k  62.000 żo ło1® 
rzy, k tórzy  m o g li być u zb ro jeń 1 

w y ek w ip o w a n i, trzeoa  m ieć P rze 
oczym a w id o k  2  m il bezrobo*" 
nych, którzy  m o g li by ć  zao p atrz  

ni na zim ę z zysków  k a rte lu  dr° 
dżowego, o raz  3.00C zredukow'®* 

nych  u rzędn ik ó w  m ie jsk ich  i *c 
rodzin . P obu dk am i S tudn ick ie#0 

by ły  je d y n ie  dobro  p a ń s tw a  i 
b ra  w iara**.

P on iew aż  prok. M is su n a  ma z® 

m ia r  rep lik ow ać , sąd  zarząd 2 

p rze rw ę  do n iedzie li, k iedy nasta 

pi zakończenie p rocesu .

Wielka przedświąteczna wystewa sprzeŝ  
d z i e ł  s z t u k i

Celem umożliwienia nabycia 
wartościowych dzieł sztuki najszer­
szym warstwom społeczeństwa K o­
m itet Przyjaciół Sztuki Polskiej w 
porozumieniu ze związkami, artystów 
malarzy, rzeźbiarzy i grafików zor- 
gs nizowat.
W YST AW E  —  SPRZED AŻ D Z IE Ł  
S Z TU K I f O  W Y JĄ T K O W O  N l-  

S K iC R  CEN 4.CH.
W ystawa mieści się w  dwóch lo­

kalach:
a) w  Małym Salonie Komuetu 

Przyjaciół SztuKi przy ul. Królew ­
skiej 17 w  okresie od dnia 5 do 23 
grudnia 1937 roku,

b) w Salonach Stowarzyszenia 
Techników przy ul. Czackiego 3/5 w 
okresie od dnia 12 do 23 grudnia rb.

Do nabycia są dzieła (obrazy, 
rzeźby i dzieła graficzne) , najpoważ­
niejszych artystów stolicy, wysta­

wiających siale na oficjalnych s; s 
nach. Eksponaty będą kwalifiko1 
przer specjalne ju ry złożone z Pr*,jj; 
stawicieli związków artystyczny ;o, 
daje to gwarancję wysokiego P°* , 
mu artystycznego dzieł sztuai. P* j 
znaczonych do przedświąteczne ^)j 
rozsprzedaży. Ceny dzieł roal» 
i rzeźbiarskich ustalone z o s t a i ,  
Tramcach od 50 do 200 zł-, d z ie *  # 
ficznych od 10 zł.

Przedświąteczna wystawa - sjf 
daż będzie wielką ' okazją ”  fjjjc 
naprawdę wartościowych c r i e l  sZ 
po cenach niskich. Okazja ta nie­
szczególne znaczenie dla ludzi 
rainych, którzy pragną, mi™0 rzU 
Kich warunków gospodarczych. ? -mi 
ozdobić swe mieszkanie z gOJ 
dziełami sztuki, bądź też obd 
goś b1. skiego pięknym poda 
gwiazdkowym.

REDAKCJA; W arszawa, AL lerozofimska 121. Telefonw 666-62 'sekretariat) 666-99 (ogó ln y ), Oddział miejski 
„ABu," Al. lerozolimska 3 a. TeL 88.333 przyjmuje interesantów codziennie w  „odHnarh

Tel. 309-33 , Kantor prenumerata!
16.30— 1930. 

Al. lerazoli askz 3 aADM INISTR ACJA : W arszawa. AL lerozolimska 121.
I piętro Tal. 8-18-33 Zarząd * Dział Ogłoszeń: Al. Jerozolimska 3 a, *eL 727-33. Konto P. K  O. 23400
SuLrzynna Pocz owa 745. Adres telegraficzny — A BC  Wamzawa.

PRZEDSTAW1CIE1 S T W \ : Lódż. Piotrkowska ,03. T i 111-4 4  Biuro czynne w godz. 1(3— 13 I 15— 18. Poznań
t7 Grud” a 2, W łocławes, Cyganki 34. teL 135. Kalisz. Rzeźnicza 4.

PR E N U M E R A TA : miejscowa (i odnoszeniem do domu) 1 na prowincji zł. 2.30 miesięcznie: wydanie B wra:
z  dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie. Za iran 'ca zł. 4.00. W yd . B (z  premia książkową) zŁ 5.50.
W  Austrii, Czechosłowacji, W  M. Gdańsku i na Węgrzech cena prenumeraty jak w kraju.

f  . za n ie )sce wysukości 1  milimetra przez szerokość jednej sZpji
ty (na wszystkich stronach po 6 szoalt): na i-ej strome —  1 

w tri ;ie (wśred artykułów) 80 gr., w  reklamach (wśród ogłoszeń) —  60 gr., na ostatniej stronie —  7n 
W Dodatku niedzielnym 70 g '. Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia —  1 .5O 7 ! a jisy sPe! „u- 
W  ,,;1j ‘' irskiB 3«  f?r- Nekrologia po 30 gr Diobne po ?n gr. t z  wyraz, duze litery w  ogłoszeniach
nyrh liczy fię za oddzielne wyrazy, -  tłusty druk — podwójnie Ogłoszenie dysponowane tylko do "'-V T,tli» 
. arszawskiego (bez prowincjonalnej mutacji) w  tekście str 2 — 70 gr., w  reklnifiach ;tr. 5 J  50 gr 
reklamowe oznacza się cyfrą (N .), a komunikaty _  wyiaśnienia cyfrą (K .). Za terminy druku ogłoszę ’1 Aa 
lustracja nie odpowiaaa.

Dział ogłoszeń Alej? Jerozolimska 3 a _  biuro czynne od godz. 9 rano do 4 po poł. Ttel. 727-3 3 .
W y d a w c a : Spó łka W y d a w n ic z a  ,A B C “  Sp. z og*-
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